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Krucyfiks
Rozszerzone ra m io n a  
na  krzyzu w małej kapliczce.
Dziecko przy mojej ręce zawołało:
„Popatrz, ten  p a n  u góry robi: przyjdź w moje rączki!" 
Myślało o  tych  rozs taw ionych  ra m io n a c h  
tak , jak to  jest w zabawie, k tó rą  b a rd zo  lubi: 
w tedy  biegnie  w te objęcia z okrzykiem  radości.
Jest blisko, m o c n o  objęte.
A le  tu  -  ten  krucyfiks?
T w arz  pe łna  cierpienia , 
ten  ciężki wieniec c ierniow y, 
gwoździe przez ręce i nogi...
Dla dziecka istnieją ty lko  rozs taw ione  ku n iem u ram io n a .  
T y lk o  to.
W tedy  i ja zobaczyłem je n a  now o, 
to  zaproszenie. T ę  miłość.
T ę  obie tn icę : K to  d o  m n ie  przyjdzie, 
ten  nie zostanie  o d p raw io n y .
Pójść? D o  Niego?
M uszę się o tw orzyć...  
zdać się na Niego.
Zaangażow ać się w Niego.
W Jego słowo, i w Jego istotę -  
bez uprzedzenia.
Z m oją słabością i bezradnośc ią ,  
m oją pychą  i sam olubs tw em , 
z całym s trachem  i winą.
O n e  nie o d trąca ją . . .  te ram io n a .
M o c n o  przybite  d o  Boskiej bezgranicznej miłości -  
p rzy trzym ują  m ocno .  Przytulają.
O f ia row u ją  w olność. U zdrow ien ie .
Pociechę. Siłę w miłości i siłę dla życia.
T a jem n ica  -  nie d o  op isan ia . . .
A le d o  przeżycia!
D ar. Laska.

S te fa n  K o tu sz

Rozważanie Wielkopostne
G d y  staję n a  T w y m  św iętym  miejscu, zde jm uję  z n ó g  m o ich  sanda ły .
O n e  są d la  m n ie  p rzeszkodą  -  tak  jak  grzechy , k tó re  p o p e łn ia m  każdego  dn ia .
T o  o n e  są p rzeszkodą  d o  p o z n a n ia  T w o je j  p raw d y .
G d y  w yzw alam  się z rzem yków  g rzechu ,  p rzych od zę  aby  w y s łuch ać  
Tw oje j r ad y  i n a u k i ,  k tó r ą  mi przekazujesz.
Są  to  d rog ow sk azy  d o  pójścia  T w o ją  świętą  d rog ą .
D ro g a  ta jest j e d y n a  i in n ą  iść nie mogę.
P o d ążam  n ią  b o ś  T y  jest „D rogą,  P ra w d ą  i Ż yc iem ” -  r a tu n k ie m  i o ca len iem .
W y zw olen iem  s łabego  i nęd zneg o ,  k tó ry  u p a d a  p o d  ciężarem  py ch y  i egoizm u.
Jest to  ciężar, k tó ry  p rzy g n ia ta  m o je  ba rk i .
T e n  wielki d a r  jak im  jest S a k r a m e n t  P o k u ty  -  p o tra f i  zdjąć ten  o g ro m n y  ciężar.
T y  p a n ie  b łogosławisz tym , k tórzy  d o  ciebie się zw racają  i b łaga ją  n a  k o la n a c h  o zdjęcie w in  ze swego su m ien ia  
Bądź d ro g o w sk aze m  d o  źród ła  T w o jeg o ,  b o  k to  pije ze źród ła  życia -  
-  będzie  zył n a  wieki.
Bo k to  czerpie ze źród ła  E w angelii  t e n  w d n iu  o s ta te c z n y m  będzie  oca lo n y .

A
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KALENDARZ 
L I T U R G I C Z N Y

Marzec ‘98

1 III I Niedziela Wielkiego Postu. 
Pwt 26, 4-10 * Rz 10, 8-13 * 
Lk 4, 1-13. 

4 III Św. Kazimierza, królewicza. 
uroczystość. 
Syr 5 i . 13-20 * Lk 12. 35-40. 

7 Ili Świętych Felicyty 
i Perpetuy, wspomnienie. 
Pwt 26, 16-19 * Mt 5, 43-48. 

8 III II Niedziela Wielkiego Postu. 
Rdz 15, 5-12. 17-18 * 
Flp 3, 17-4, 1* Lk 9, 28b-36 

15 III 111 Niedziela Wielkiego Postu. 
Wj 3, I -8a. 13-15 * 
1 Kor 10, 1-6. 10-12 * 
Lk 13, 1-9.

17 III Św. Patryka, wspomnienie. 
Dn 3, 25. 34-43 * Mt 18,21-35. 

18 111 Św. Cyryla Jerozolimskiego, 
wspomnienie. 
Pwt 4, 1.5-9 * Mt 5, 17-19. 

19 III Św. Józefa Oblubieńca 
NM P uroczystość. 
2 Sm 7 ,4-5a. 12-14. 16* 
R z4. 13. 16-18.22 * Lk 2.41-51.

22 III IV Niedziela W ielkiego Postu.
Joz 5, 9a. 10-12 * 
2Kor 5, 17-21 * 
Lk 15, 1-3. 11-32. 

23 III Św. Turybiusza, 
wspomnienie. 
Iz 65, 17-21 * J 4, 43-54. 

25 III Zwiastowanie Pańskie, 
uroczystość. 
Iz 7, 10-14 * Hbr 10, 4-10 * 
Lk I, 26-38. 

29 III V Niedziela Wielkiego Postu. 
Iz 43, 16-21 * Flp 3, 8-14 * 
J 8, 1-11.

1 tak jestem  wpisany w  Ciebie nadzieją 

poza Tobą istnieć nie mogę -  

jeśli własne me „ja" stawiam  ponad śmiercią 

i wydzieram  z gruntu zniszczenia, 

to dlatego,

te wpisane jest w  Ciebie 

jak  w  Ciało

które swoją wypełnia moc nad każdym  ludzkim  ciałem, 

by zbudować na nowo me „ja" podjęte na gruncie mej śmierci

(K. W o j ty ła ,  R o z w a ż a n ie  o śm ie rc i )

Ziemia -  milczący świadek trag icznych  w ydarzeń  z o g ro d u  w E den  
na  wschodzie, skąd wypływała rzeka, aby  n aw ad n iać  ów  ogród ,  i s t a m ­
tąd  się rozdzielała da jąc początek  czterem rzekom...

Ziemia ta przyjęła korzenie  drzewa p o zn an ia  d o b ra  i zła, i po  niej p o ­
suwał się wąz, k tó ry  był bardziej przebiegły niz wszystkie zwierzęta lą d o ­
we, k tó re  Pan  Bóg stworzył.

T o  tu  d o k o n a ł  się d r a m a t  człowieka n iespoko jnego  o d  chwilt p o d ję ­
cia decyzji...

Przyjrzyjmy się ow ym  w ydarzen iom , k tó re  położyły jakiś cień na  ży­
ciu każdego człowieka -  cień grzechu, sam otnośc i ,  tru du . . .

Zrywając ow oce z drzewa p ozn an ia  d o b ra  i zła, Ewa zerwała ro z d a r ­
cie w łasnego w nętrza  -  czy nie będzie o n o  n igdy zasklepione? Czy nie b ę ­
dzie juz w człowieku h a rm o n i i  i pokoju? C zy  ow o  drzew o z o g ro d u  E den  
i wąz b ęd ą  n a  zawsze znakiem  przekleństwa i ty lko  wzbudzać będ ą  u k ry ­
tą  tę skn o tę  za p o jed n an ie m  człowieka ze so bą  -  z w łasnym  w nętrzem , z 
d ru g ą  o so b ą  i z Bogiem?

A le  -  przeciez o to  w ychyla  się ku n a m  in n e  D rzew o z k art  N ow ego 
T e s ta m e n tu  -  Drzewo, k tó re  przybra ło  kształt Krzyża. O  nim  także wie­
lu myślało jak o  o przeklętym , a jednak . . .  S ta ło  się znakiem  po je d n an ia ,  I 
zaczynem pokoju .

O w o  drzew o wyrasta  p o n a d  całą his torię -  b iorąc  w niej jednocze- j 
śnie czynny  udział -  przemieniając pola m ijania ,  kładąc się zbaw iennym  
cieniem na  ludzkich sercach -  o pada jąc  w n ich  przedziwnym  p ro m ie n io ­
w an iem  po ko ju  i ciszy.

Ludzie wyciągając ręce po  ow oce drzewa p o zn an ia  d o b ra  i zła sp o w o ­
dow ali rozedrganie  w łasnych serc, k ierow ani fałszywym pojęciem w o ln o ­
ści zerwali ow oce niewoli grzechu -  byli wolni, aby przekroczyć Bozy za­
kaz i uczynili to  pod  wpływem pokusy  ze s t ro ny  węza. D rzew o Krzyza 
jakby  wyrywa nas z ziemi tej niewoli (a może tę ziemię p o  p ro s tu  prze­
mienia) -  D rzew o to  jest znakiem  prawdziwej, pełnej wolności, ku której 
wyswobodził nas C hry s tu s .

W olność  ta sprawia, ze człowiek m a m oc  w ybrać  d o b ro  i je realizo­
wać.

Człowiek, niestety, d ob ro w o ln ie  stał się uczestn ik iem tajem nicy  zła, 
z której się teraz, o  w łasnych ty lko  siłach, nie  może wyplątać.

T rzeba  było drzewa Krzyza, tego Z n aku ,  k tó ry  przyniósł p o jedn an ie  I 
i rozerwanie k a jdan  zła -  poniew aż w sercu człowieka d o k o n a ło  się p ę k ­
nięcie, nie d o  n apraw ien ia  ludzkimi siłami.

Pęknięcie -  jakiś dyson ans ,  k tó rego  zaden człowiek sam  z siebie nie 
jest w stan ie  znieść, nie jest w stan ie  p o k o n a ć  go.
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Bardzo plastycznie opisuje ten  d ra m a t  św. A u g u s ty n  -  
Człowiek wypadł z ręki G arnca rza  i rozbił się -  człowiek roz­
bity jest w ewnętrznie  od  chwili, gdy jego w olna  wola p o ­
rzuciła to , co lepsze -  kiedy w akcie wolnej woli nie został 
w ierny Bożemu słowu.

O d  tego czasu drzewo z raju sm utn ie  opuszcza swe k o ­
nary , stało się bow iem  sym bolem  u p adk u ,  w ygnania  i bez­
nadziei.

Drzewo zaś Krzyza, surowe i tw arde , przyniosło nadzie­
ję, k tó ra  zawieść nie może -  sprawiło, ze ten  wewnętrznie  
rozbity człowiek znajduje ukojenie, staje się o n o  sym bolem 
pow stan ia  z u p ad ku ,  staje się pom os tem  -  d rogą  pow ro tu  
do  Boga.

T a m to  drzewo, drzewo z og rodu  E den  wyglądało p o n ę t ­
nie i przyciągało wzrok -  szczególnie, gdy zwrócił na nie 
uwagę Ewy zwodniczy wąz.

O d  chwili wyjścia człowieka z rajskiego ogrodu miłość 
przyzywała Jezusa C hrys tusa  -  dlaczego? -  Ponieważ człowiek 
przez własne nieposłuszeństwo uprawiać musiał tę ziemię, z 
której został wzięty -  a była to  ziemia, k tóra  rodziła cierń i 
oset i wchłaniała ludzki pot. Ziemia zmagania się człowieka z 
własnym losem, k tóra  nie dawała cienia nadziei na lepszy czas.

D latego tak bardzo  trzeba było ra m io n  Krzyza, p o chy lo ­
ny ch  w stronę  człowieka, a zarazem w błagalnej pieśni 
wznoszących się ku niebu.

O n  sam w swoim ciele poniósł nasze grzechy na  drzewo, 
abyśm y przestali być uczestnikam i grzechu, a żyli dla  sp ra ­
wiedliwości.

O to  m am y drzewo Krzyza, k tórego  owoce przynoszą 
wolność i p raw dziw ą radość.

T a m to  drzewo wyrosłe w ogrodzie czterech rzek wydało 
owoce śmierci, niewoli i sm utku .

On poniósf nasze grzechy 
na drzewo...

(1 P 2 , 2 4 )
D rzew o Krzyża 

nie przyciąga wzro­
ku takim  p ięknem , 
wręcz przeciwnie -  
wielu wzrok od  nie­
go odw raca  -  ale 
niesie o n o  w sobie 
p iękn o  prawdziwej 
wolności, ma o n o  
smak wolności.

D rzew o rajskie 
jest znakiem n iepo­
słuszeństwa -  drze­
wo Krzyza znakiem 
posłuszeństwa az do  
śmierci.

Drzewo z og ro ­
du  E den  ukazało za­
dufaną  miłość wła­
sną ludzi -  chęć wy­
wyższenia się i zrów­
n an ia  z sam ym  Bo­
giem -  Krzyz zaś 
ukazał wielkość bez 
gran ic  p o k o ry  i 
og rom  miłości, k tó ­
ra znajduje swój wy­
raz w o d d an iu  życia 
za umiłow anych .

T rzeba  było tego D rzewa, tej p o k o ry  i miłości,  aby  w y­
darzen ia  z o g ro du  czterech rzek nie kładły juz cienia na  eg­
zystencję człowieka i nie  odb ie ra ły  m u  nadziei.  T rzeba  b y ­
ło, aby  JE D E N  z nas wielu przeszedł w poprzek wszystkich 
n u r tó w  mijania  i zmienił k ie runek  pola ,  w k tó ry m  przem i­
ja każdy.

Trzeba  było tego Drzewa, k tó re  zapuściło korzenie w tej 
ziemi, z której wyrosło także drzewo p oznan ia  d o b ra  i zła, 
aby odkupić  tę ziemię ludzkich serc, na  k tó rych  została p ie r ­
w o ro d n a  rysa -  rysa nie  d o  zmazania inaczej, jak tylko przez 
krew Boga.

A by  zyć godnie  i w prawdzie, potrzeba  wszczepić się w 
drzewo Krzyza -  Drzewo zran ione -  by rodziło nas jako 
ow oce -  ow oce nacięć, w k tó rych  przyjmuje się szczep. 1 w 
nas wtedy -  w ow ocach  tych nacięć dojrzewać będzie m i­
łość.

Trzeba  tylko tego t ru d n eg o  w yboru ,  kolejnych decyzji -  
wybierać życie i szczęście lub śmierć i nieszczęście.

A Bog może przechodzi wśród nas i zapytuje siebie, jaki 
owoc uznają ludzie za dobry...?

A G N IE S Z K A  G O R Z E L A K
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O r ę d z i e  O j c a  Ś w i ę t e g o  na W i e l k i  P o s t  1 9 9 8  r o k u ■ f i l ip in

Przyjąć ubogiego
T eg o ro czn e  O rędz ie  w ie lk op os tne  O jc a  Św iętego  Ja n a  

Pawia II przyw ołuje  zn a m ie n n e  słowa z Ewangelii  św. M a te ­
usza: Pójdźcie, błogosławieni O jca mojego, bo byłem  ubogi t 
opuszczony, a przyjęliście mnie! (por. M t  25, 34-36). Ludzie 
ubodzy ,  cierpiący i pokrzyw dzen i zawsze znajdow ali  się w 
c e n t r u m  działań  i refleksji w sp ó ln o ty  Kościoła. Począwszy

w ystępu ją  d a lek o  idące z różn icow an ia  w poz iom ie  życia w 
poszczególnych  k ra jach .  T o ,  co naz y w an e  jest „m in im u m  
soc ja lnym " w re jo n a c h  w ysoko  rozw in ię tych  b y ło by  d o s t a t ­
kiem  n a  o bsza rach  m asowej nędzy. W  pierwszej kolejności 
m ów i je d n a k  O jc iec  Św ięty  w łaśnie  o  ubóstw ie ,  ja k o  b ra k u  
w ysta rcza jących  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y ch .  U  p ro g u  trzeciego

od  u s tan o w ien ia  s iedm iu d ia k o n ó w  w gm in ie  jerozolimskiej 
(por. Dz 6, 1-6), poprzez ak tyw no ść  licznych zg rom ad zeń  za­
k o n n y c h  i s towarzyszeń d o b ro c z y n n y c h  ludzi św ieckich , az 
p o  szeroko zak ro jo n ą  p racę  c h a ry t a ty w n ą  ins ty tucji  C a r i t a s  
n a  całym  niem al święcie. T r u d n o  dziś w yobrazić  sobie n ie ­
ob ecno ść  chrześc ijan  wszędzie tam ,  gdzie są g łodn i i p o z b a ­
wieni d a c h u  n a d  głową. Wszelkie te  dzieła p rzy p o m in a ły  za­
wsze bo lesn a  p raw dę ,  iz m im o  ciągłego p o s tępu  cywilizacyj­
nego  w każdej epoce is tnieją ludzie ubodzy .  O rędz ia  w ie lko­
p o s tn e  są szczególną okazją ,  do  nazyw an ia  p o  im ien iu  p ew ­
n y ch  pa lących  kwestii soc ja lnych  i zaape low an ia  d o  su m ień  
za ró w n o  rządzących , jak  i wszystkich ludzi w ierzących. 
P rzy po m n ieć  należy, iż na  przyk ład  O rędz ie  ub ieg ło roczne  
poruszy ło  p ro b lem  bezd om no śc i ,  w różny ch  jego asp ek tach .  
Jego a k tu a ln o ść  m ogliśm y dośw iadczyć w polsk ich  w a r u n ­
k ach ,  do w iad u jąc  się o  śm ie r te ln ych  zam arzn ięc iach  w śród  
ludzi b e z d o m n y c h .

O ręd z ie  n a  Wielki Post 1998, pośw ięcone  u b ó s tw u ,  p o d ­
kreśla w ie loznaczność tego pojęcia. Jest to  tyle is to tne ,  ze

tysiąclecia sk a n d a le m  jest,  iz tak  wielu ludzi żyje w nędzy 
m ate r ia lne j ,  b o  przeciez b rak  n iezbę dn ych  ś ro d k ó w  d o  ży­
cia pon iża  człowieka.

U b ó s tw o  m a te r ia ln e ,  jakko lw iek  b a rd zo  do tk l iw e  i w y­
stępujące  wciąż w wielu re jo n a c h  świata ,  nie  p o w in n o  je d ­
n ak  -  w edług  J a n a  Pawła II -  p rzes łan iać  fak tu ,  iz istnieje  
także in n e  u b ó s tw o ,  ró w n ie  groźne. Polega o n o  n a  b ra k u  
nie ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h  ale p o k a rm u  d u c h o w e g o ,  o d p o ­
wiedzi n a  najważniejsze p y ta n ia ,  nadziei na  przyszłość. T e n  
rodzaj u b ó s tw a ,  k tó r e  może być n azw ane  w pros t  u b ó s tw em  
d u c h a ,  s tan ow i szczególny p ro b lem  zwłaszcza kra jów  za­
m o żn y ch .  Ludzie pozbaw ien i  d rog ow sk azów  d u c h o w y c h  
nie po tra f ią  um ie ję tn ie  korzystać z p o s ia d a n y c h  w n a d m i a ­
rze d ó b r  m a te r ia ln y c h .  W  p oszuk iw an iu  sensu życia p o d e j­
m u ją  częstokroć  dz ia łan ia  n ie g o d n e  o sob y  ludzkiej, d e g ra ­
d u ją  cz łow ieczeństw o swoje i b liźn ich . T y m czasem  głód, 
k tó ry  traw i człowieka, to  w istocie rzeczy głód Boga.

O jciec  Święty p rzy p o m in a ,  ze Kościół n ie u s ta n n ie  w a l­
czy z wszelkimi fo rm am i u b ó s tw a .  Z ajm uje  się z a ró w n o  n ę ­
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dzą m a te r ia ln ą ,  jak i d u c h o w ą .  Jest to  zrozum iałe  w k o n te k ­
ście całości n au czan ia  Kościoła, a zwłaszcza o b ecn ego  Papie­
ża. W skazuje  o n  bow iem , iz d rog ą  Kościoła jest człowiek, i 
to  człowiek w jego pełn i i c ie lesno-ducbow ej in tegra lności .

W  O rędz iu  zna jd u jem y  b ib lijne  uzasadn ien ie  k o n ie cz n o ­
ści trosk i o  u bog ich .  O b jaw ien ie  uczy nas bow iem , ze sam 
C h ry s tu s  u tożsam ia  się z u bog im , ze O n  sam  stał się u b o ­
gim, aby  nas u b ó s tw em  swoim ubogacić  (por. 2 K or 8, 9). 
Dzięki te m u  każdy człowiek, zwłaszcza cierpiący i p o trzeb u ­
jący może się odnaleźć  w C h rys tu s ie .  A le  jednocześn ie  
oznacza to ,  ze wszyscy chrześcijanie  m ają  obow iązek  d o ­
strzegać w b liźnim  C h ry s tu sa  i nieść m u po m oc .  Jak mówi 
w O rędz iu  Jan  Paweł II: tro ska  o ubogiego  jest znak iem  
prawdziwej miłości d o  C h ry s tu sa . .

W  k on tekśc ie  w yzw ań współczesnego świata  oraz  o b o ­
wiązków, jakie n a k ład a  n a  chrześcijan  Pismo Św ięte  ważne 
jest p rzy po m nien ie ,  iż istnieje nie ty lko  u b ó s tw o  w sensie 
n eg a ty w n ym . Papież m ów i tez o  tak im  ubóstw ie ,  k tó re  jest 
miłe Bogu, a k tó re  E w angelia  nazywa b łogos ław ionym  (por. 
M t 5, 3). Jest to  więc wezwanie  d o  przyjęcia postaw y  u b ó s t ­
wa w d u c h u ,  wezwanie jak  najbardziej oczywiste szczególnie 
w okresie W ielkiego Postu. K o n k re tn y m  ow ocem  n aw ró ce ­
nia i s tan ia  się u b og im  w d u c h u  p o w in n o  być -  zdan iem  O j ­
ca Świętego -  p rzeciwstaw ianie  się wszelkim fo rm o m  o d rz u ­
cen ia  in n y c h  ludzi. C h o d z i  tu  g łównie o p ro b lem  m ilionów  
uchodźców  i lęk przed wszystkim, co jest in n e  i co tym  sa­
m ym  postrzegane  jest jako  zagrożenie. Zdarzają  się wciąż ak ­
ty n ienaw iści e tnicznej i rasowej, w y b u ch a ją  konfl ik ty  na 
tle sw o b o d n eg o  przemieszczania się m ieszkańców  różn ych  
części świata ,  k tó ry c h  je d y n ą  „winą" jest to ,  ze we własnej 
ojczyźnie nie  m og ą  znaleźć p racy  i u trzym ać  przy życiu sie­
bie i swojej rodziny. Papież apelu je  więc o gościnność  w obec 
tych  wszystkich, którzy  p oszuku ją  w a ru n k ó w  życia g o d n y ch  
człowieka: Wzywam każdego chrześcijanina, aby u' okresie 
W ielkiego Postu dal w idzialne świadectwo swego osobistego na­
wrócenia poprzez konkretny gest miłości okazanej człowiekowi w  
potrzebie, dostrzegając w  nim  oblicze Chrystusa, który jakby  
specjalnie do niego kieruje słowa: "Byłem ubogi, byłem opuszczo­
ny, a ty mnie przyjąłeś

P rzeds taw ione  powyżej g łów ne myśli tegorocznego  O r ę ­
dzia W ie lko po s tn ego  nie p o w in n y  być t r a k to w a n e  jako  w e­
zwanie d o  jednorazo w ego  dostrzeżenia  p ro b lem u  u b ós tw a  i 
d o  podjęc ia  jakiejś sp on tan iczne j ,  ale jednorazow ej tylko 
akcji. Jest to  bow iem  apel o naw rócen ie ,  k tó rego  jed y n y m  z 
ow ocó w  m a być stała tro ska  o po trzeb u jących .  A p e l  ów 
wpisuje się więc w całokształt  misji Kościoła, w yras ta  z b o ­
gatej tradycji p racy  c h a ry ta ty w n e j  i oficjalnie głoszonej p re ­
ferencyjnej opcji n a  ubogich . A k tu a ln o ś ć  słów C h ry s tu sa :  
ubogich zawsze macie u siebie 0  12, 8) pozostaje  n iezm ien n a  
w każdym  czasie i w każdym  miejscu na święcie. S to su nek  
d o  ubog ich  jest prze to  nie ty lko  m ia rą  s to su n k u  d o  sam ego 
C h ry s tu sa ,  ale s tan ow i zarazem spraw dzian  i publiczne  
św iadectwo prawdziwości d ek la ro w an eg o  chrześcijaństw a.

TADEUSZ KA M IŃ SKI

M am  przed sobą dziełko XIII-wiecznego dom in ik an in a ,  Ja ­
kuba  de V orág ine , będące zbiorem legend o życiu świętych od 
najdawniejszych dziejów Kościoła, az d o  czasów jemu współ­
czesnych. Nie jest o n o  znane  w kręgach odbiorców  dalekich 
od historii religii i kultury. Nie czytane juz nawet przez d u ­
chow nych ,  odłożone na półkach  bibliotek, kryje w sobie jed­
nak  nadzwyczaj bogaty  skarbiec naszej kultury  chrześcijań­
skiej. W  d o d a tk u ,  chociaż wyraźnie pachn ie  starością, wyja­
śnia wiele z praw d naszej wiary posługując się przykładami z 
życia zapom nianych  juz dzisiaj po  trosze świętych.

O to  trzej pustelnicy: Paweł, A n to n i  i M akary , z k tórych 
nie w iadom o, k to  pierwszy odszedł na piaski Egiptu, by oddać 
się ćwiczeniom ciała i duszy. Opisy ich życia są niezbyt może 
długie, wręcz n ieproporcjonalnie  krótkie w stosunku  do reszty 
legend, ale stanowią niezwykle b arw ne  i zabawne, wbrew o b a ­
wom czytelnika, historyjki.  Wszyscy ci trzej święci są szczegól­
nymi indywidualnościami, k tórych każdorazowe zetknięcie ze 
sobą powoduje serie niesamowitych zdarzeń, niczym w dobrze 
skonstruow anej powieści. Ale to, co zwraca uwagę w tych po­
staciach, na co tak umiejętnie kładzie nacisk Jakub  de V orág i­
ne, to  jest ich wielka siła duchow a, ha r to w a n a  n ieustannie  w 
walce z niezliczonymi pokusam i diabelskimi, szatańską n a ta r ­
czywością i wręcz bru ta lnym i atakami fizycznymi. V orág ine  
przekazuje te e lementy tradycji o  sposobach działania szatana, 
które  w średniowieczu juz nie przerażały, ale, wrósłszy w co­
dzienność chrześcijańską, nadawały  jej odcień nadzwyczajno­
ści, a przy tym  wskazywały na konieczność czuwania i goto­
wość do  zmierzenia się z siłami piekła. T o  z tam tego  okresu, 
dziedziczącego z kolei swoje przekonania  po  najdawniejszych 
tw órcach legend chrześcijańskich przejęliśmy nasze wyobraże­
nie o  księciu ciemności, a następnie, nie mogąc w nie uwie­
rzyć, nonszalancko odrzuciliśmy.

Według silnej wiary ówczesnych chrześcijan, diabła najła­
twiej można było spotkać na pustyni. Jakub  de V orág ine  przy­
tacza słowa św. A n ton ieg o ,  które miały pozostać przez następ­
ne wieki w świadomości osób poświęconych Bogu: Kto przeby­
wa w  samotności i spokoju, tego omijają trzy walki: ze słuchem, 
mową i wzrokiem, pozostaje m u tylko w alka z własnym sercem, 
czyli uczuciami i namiętnościami, najpotężniejszymi narzędziami 
szatana. D latego właśnie w społeczeństwie średniowiecznym, 
współczesnym Jakubowi de V orág ine , zakonnicy otaczani by ­
li szczególnym szacunkiem, a s tan  ducho w n y , jako stwarzają­
cy nader  wiele okazji do  spo tkan ia  tak Boga, jak i diabła, wy­
niesiony został po nad  inne  stany. T o  właśnie na pustyni Egip­
tu  w pierwszych wiekach chrześcijaństwa zrodziła się tradycja 
dążenia do  takiej doskonałości, k tóra  pozwala człowiekowi za­
pom nieć  o świecie i jego sprawach. W edług legendy św. Paweł 
Pustelnik mial uciec na pustynię  ze s trachu przed prześladowa­
niami wszczętymi przez cesarza Decjusza czy tez Galineusa w 
połowie 111 w. D obrow oln ie  skazał się jednak  na  zmagania o 
wiele cięższe. Sw. M akarego  diabły nawiedzały w ciałach zmar­
łych pogan  czy pod  postacią kosiarza dybiącego n ań  z kosą. 
Ale o  wiele natarczywiej ukazywał się szatan A n ton iem u ,  
przedstawionem u w ikonografii jako człowiek o toczony niezli­
czonymi bestiami, uosabiającymi najgorsze pokusy ciała i d u ­
cha.

c iq g  dalszy n a  sir. 8 ^
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Całun Turyński
C a łu n  T u ry ń sk i  jest to  p łó tn o ,  n a  k tó r y m  widnieje  

O b ra z  C złow ieka  ze ś ladam i męki i uk rzyżow an ia .  O b ra z  
ten  jest zgodny  z op isem  męki C h ry s tu s a  w Ewangelii .  Prze­
p ro w ad zo n e  b a d a n ia  nie ustaliły w sposób  n iew ątp l iw y a u ­
ten tycznośc i  C a łu n u  jako  p łó tn a ,  w k tó re  o w in ię ty  został 
C h ry s tu s  i złozony w grobie.

C o  wiemy o C a łu n ie  T u ry ń sk im ?  C zek a  o n  na  rozw ią­
zanie wielu zagadek, do tyczących  Jego h is tori i  p o w s ta n ia  i 
ta jem niczych  o kresów  p rzecho w y w an ia .

C a łu n  jest to  tk a n in a  m ająca  w ym iary  4,36 x 1,2 m. 
przeds taw ia jąca  męzczyznę tak  z p rzo d u ,  jak i z tylu . C a łu n  
nie jest an i p o tw ie rdzen iem  is tn ien ia  C h ry s tu s a  i Jego 
śmierci, an i  tez zaprzeczeniem. C h rz e śc i ja n o m  o Jezusie 
mówi N o w y  T e s ta m e n t .  W praw dzie  C a łu n  by łby ,  a może 
jest d o w o d e m  m a te r ia ln y m  p o tw ie rd za jący m  d a n e  op isan e  
w N o w y m  T es ta m en c ie ,  ale czy ch rześc i jan om  po trzeb n y  
jest taki dow ód?  Czy  jest to  a u te n ty c z n e  p łó tn o ,  w k tó re  
ow in ię ty  był Jezus po  śmierci czy tez d o sk o n a ły  falsyfikat?

H is to r ia  C a łu n u  in teresu je  m n ie  jak o  k a to l ik a  i jako  m e ­
dy ka  sądow ego. C a łu n  w ywołuje  sprzeczne op in ie  o d  m o ­
m e n tu  jego po jaw ien ia  się w ta jem niczy  sposób  na  z a c h o ­
dzie E u ro p y  w XIV wieku. Wiele o sób ,  tak  d u c h o w n y c h ,  
jak i św ieckich uw ażało  C a łu n  za d o sk o n a ły  falsyfikat.  Było 
to  w yn ik iem  b a rd zo  rzadkiego  po kazy w an ia  C a łu n u  na  wi­
d ok  pub liczny ,  jak i b rak  przez długi czas b a d a ń  n a u k o ­
wych. Pierwszy raz w ro k u  1938 p o k a z a n o  C a łu n  pub licz ­
nie, a w 1973 ro k u  p o k a z a n o  w p ro g ra m ie  te lewizyjnym .

O d  tego m o m e n tu  rozpoczęły się róż n o rak ie  b a d a n ia  n a ­
ukow e. C a łu n  badali  specjaliści i w y b itn i  znan i n a u k o w c y  
o d  tk a n in ,  eksperci m ed y cy n y  sądowej i k rym ina l is tyk i ,  fi­
zycy, fo tografow ie, h e m ato lo dzy ,  h is to rycy  i teologowie. 
N ie  wszystkie w ynik i b a d a ń  są a k c e p to w a n e  w k ręgach  
uczonych .  N ie  są o n e  z n an e  opinii publicznej.  B ad an ia  te 
wskazują  na  a rg u m e n ty ,  p rzem aw ia jące  za au ten tyczn ośc ią  
C a łu n u .  H is to r ia  n a p is a n a  n a  C a łu n ie  nie jest d la  wszyst­
kich jasna  i czyte lna. C a tu n  w his torii  p rzechodził różne  k o ­
leje: palił się, był za lewany w o dą ,  a jed n ak  sam  w izerunek  
pozostał do  dziś p raw ie  nie naru szo ny .  K toś n ieu fny  powie: 
wszystko to  jest zbyt p iękne ,  aby  by ło  p raw dziw e. B ad an ia  
nie po tw ie rd za ją  w całości tych  w ątpliwości.  Jak to  się dzie­
je, ze tak  n ie t rw ały  p rzedm io t  zachow ał się w d o b ry m  s tan ie  
przez tyle w ieków , aby  obraz  Jezusa z jego ś ladam i m ęczeń­
stwa byl tak  zgodny  z op isem  Ewangelii .

W  ro k u  1898 fo tograf  a m a to r  S e c o n d o  Pia w yk on a ł  
pierwszy fotografię  C a łu n u .  N a  szk lanym  negatyw ie  u k a z a ­
ła się w yraźn a  fo tograficzna p o d o b iz n a  sam ego  Jezusa C h r y ­
stusa. Lepsze fotografie w 'ykonał G iu sep p e  E nri  w rok u  
1931, pisał p o tem : Będę zawsze pam iętał to jako jedną z n a j­
piękniejszych chwil, a z pewnością najbardziej przejmującą w  
mojej karierze. Dalsze fotografie  w y k o n a n e  w ro k u  1969 i 
1973 da ją  tak  sam o  za k ażdym  razem zadziwiający w izeru­
nek na  C a łu n ie .  W ątp iący  w au ten ty czn o ść  C a łu n u  p r ó b o ­
wali rożnym i m e to d am i stworzyć dośw iadcza ln ie  taki obraz , 
jak na  C a łu n ie ,  ale bez pow odzen ia .

Jaki fałszerz m iałby  s tosow ać w y ra f ino w ane  m e to d y ,  aby  
uzyskać p o d o b iz n ę  zg od ną  z op isam i w Ewangelii? C o  cie­
kaw e, neg a ty w  da je  doskona lszy  o b raz  niz pozytyw . Czyz 
malarz, k tó ry  ew en tu a ln ie  m alow ał ob raz ,  m alo w ałby  go w 
negatywie? M ało  p ra w d o p o d o b n e .

W ize ru nek  C h ry s tu s a  w idoczny  na  C a łu n ie  z p u n k tu  
w idzenia  wiedzy m edycznej,  ślady r a n  i in n e  szczegóły są tak  
an a to m ic z n ie  b ezb łędne ,  ze w ydaje  się n iem ożliwe, aby  b y ­
ły o n e  dziełem jak iegoko lw iek  ar tysty . N a  p łó tn ie  nie 
s tw ie rd zon o  ś ladów  b a rw n ik ó w .  Pisał o  ty m  pro feso r  Dela- 
ge z m ed y cy n y  porów naw cze j  na  S o rb o n ie .  K ry ty k o w a n o  
jego w niosk i za to ,  ze d o  p ro b le m ó w  n a u k o w y c h  w niósł 
sp raw y  religijne.

G d y b y  chodziło  tu  nie o  C h ry s tu s a ,  lecz o  zwykłą o so ­
bę , nie b y łob y  żad n y ch  wątpliwości.  Liczne ek sp e ry m en ty  
n a u k o w e  dow odziły ,  ze r an y  w idoczne n a  osob ie  z n a jd u ją ­
cej się n a  C a łu n ie  są n iew ątp l iw ie  ra n a m i osoby  u k rzyżow a­
nej. W y k a z a n o  a n a to m ic z n a  d o k ła d n o ś ć  w ize run ku  oraz 
ca łkow ity ,  au te n ty c z n y  c h a ra k t e r  p lam  krw aw ych .  R any  i 
in n e  z n a m io n a  są tak  p rz eko ny w ujące  d la  badaczy ,  że na- 
w et asys ten t p rofesora  H o re la q u e  powiedział: N ie  m am  w ą t­
pliwości, że Jezus Chrystus napraw dę zm artw ychw stał.

B ad an ia  tró jw y m ia ro w e  glow'y C h ry s tu s a  n a  C a łu n ie  w 
ro k u  1977 wykazały wiązkę w łosów  z e b ran y c h  na  k a rk u ,  to  
jest w stylu c h a ra k te ry s ty c z n y m  Żydów' z czasów C h r y s t u ­
sa. S iady b iczow an ia  pozwoliły na  o d tw o rz e n ie  narzędzi, 
k tó ry m i b iczow ano  C h ry s tu s a ,  były to  narzędzia  rzymskie, 
ta k  zw ane f lagrum . C h a ra k te ry s ty c z n a  jest r a n a  na  b o k u  
uk rzyżow anego ,  k tó ra  p ow sta ła  o d  ostrza w łóczni uzyu 'anej 
w w'ojsku rzym skim , tzw. lanca . D ługość  ra n y  o d p o w ia d a ła  
szerokości jedne j z włóczni u ży w an ych  przez w ojsko  rzy m ­
skie.

U s ta len ie  o b rażeń  n a  ciele ofiary: ślady po  b iczow an iu ,  
pięć r a n ,  nak łuc ia  n a  skórze głowy, o b rzm ien ie  o b u  luków  
b rw io w ych ,  pęknięc ie  p raw ej pow iek i,  duza o pu ch lizn a  pod  
p ra w y m  o k iem , o p u c h n ię c ie  n osa ,  ra n a  n a  p raw y m  policz­
ku w kształcie t ró jk ą ta ,  o p u c h l iz n a  na p raw y m  policzku, 
o pu ch lizn a  na  lewej s t ro n ie  p o d b ró d k a .  U szk od zen ia  te zga­
dzają się z op isem  ew angelicznym , m ó w iącym  o u razach  
twarzy, jakie o trzym ał C h r y s tu s  z rąk  sług a rcy k a p ła n a  i żoł­
nierzy Piłata.

W szy s tk o  to  p ro w a d z i  d o  ro z p o z n a n ia ,  zc m a m y  tu  d o  
c z y n ie n ia  z o d b ic ie m  c ia ła  C h r y s t u s a  a lb o  z im ita c ją  t a ­
k iego  o d b ic ia .  N ie  m a  in n e j  o s o b y  w h is to r i i  św ia ta ,  z 
k tó r ą  te c e c h y  m o ż n a  by  w ia ry g o d n ie  łączyć. A n a l iz a  
u s t a lo n y c h  fa k tó w  jes t z g o d n a  z E w a n g e l ią  o raz  zw ycza­
jam i  ż yd ow sk im i.

P o b ra n o  d o  b a d a n  m a leń k ie  p ró b k i  m a te r ia łu  i n itk i  z 
C a łu n u .  B ad an ia  m ik ro sk o p o w e  wykazały, ze jest to  p łó tn o  
ln ian e  ze ś ladam i b aw e łn y  co świadczy, ze C a łu n  byl ro b io ­
ny  n a  "warsztacie u ży w an y m  d o  tk an ia  baw e łny .  C a łu n  c h a ­
rak te ryzu je  się specja lnym i sk rę tam i w o d p o w ie d n ie  sploty 
typ ow e  d la  tk a n in  Bliskiego W sc h o d u .  B aw ełna  nie była 
u ży w an a  w E urop ie ,  co rów nież  p rzem aw ia  za p o c h o d z e ­
n iem  C a łu n u  z Bliskiego W sc h o d u .  Brak w ełny  w C a łu n ie  
jest zgodny  z ry tu a łem  żydow skim , k tó ry  nie pozw alał ,  w e­
d ług  p raw ide ł ry tu a ln y c h  zw anych  zasadam i „mieszania g a ­
tu n k ó w " .

B a d a n ia  śladów  p lam  n a  o b ecn ość  krw i używając d o  te ­
go b en zy d y n y  lub fenylofta le iny  w ypad ły  u jem nie .  Nie jest 
to  d o w o d e m ,  ze p lam y  nie pochodz iły  z krwi. M a te r ia łu  d o  
b a d a n ia  by ło  b a rd zo  m a ło  i nie p rze p ro w a d z o n o  in n y c h  b a ­
d a ń ,  s to so w a n y ch  o b ecn ie  w krym ina l is tyce .  B ad an ia  n itek  
p o d  m ik ro sk o p em  wykazały, ze rdzaw e zabarw ien ie  jest po-
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w ierzchniowe, a przekrój nici pozostawał biały. Wyklucza 
to , ze w celu sporządzenia  ry su nk u  używ ano jakiegoś b a rw ­
n ika ,  k tó ry m  n o rm a ln ie  m a lo w an o  obrazy.

B adan ia  przez szwajcarskiego uczonego d r  M ax  Frei przy 
p o m o c y  m ik ro sk o p u  e le k t ro n o w e g o  wykazały  n a  po-

w ierzchni C a łu n u  pyłki roślin ch a rak te rys tyczne  dla roślin 
ro snących  wyłącznie w okół M orza  M artw ego . Przeczy to 
przypuszczeniom, ze C a łu n  był w y k o n an y  we Francji w e p o ­
ce Ś redniowiecza, n a  jego pow ierzchni nie mogłyby się b o ­
wiem znajdow ać pyłki z M orza  M artw ego .

F lis tona losów C a łu n u  T u ry ńsk ieg o  jest tak sam o c ieka­
w a i ta jemnicza, jak i jego au ten tyczność .  W  K o n s ta n ty n o ­
polu  p rzechow yw ane  były również relikwie, pam ią tk i  męki 
C h ry s tu sa ,  drzewo krzyza, gwoździe, trzcina z gąbką ,  k o ro ­
na  c iern iow a, sandały  i syn do m , czyli p łó tn o ,  w k tó re  zawi­
nięty miał być C h ry s tu s  po śmierci. P ło tno  to , zwane M an- 
d l io nem  miało ślady męki C h ry s tu sa ,  zaginęło w czasie n a ­
padu  krzyżowców na  K o n s ta n ty n o p o l  w ro ku  1204, d o p ie ­
ro w la tach  pięćdziesiątych XIV wieku pojawiło się we F ra n ­
cji jako  własność rycerza (krzyżowca) Goffrega de C h a rn e y .

N ieznany  jest okres  1204-1350 i to , co działo się w tym 
czasie z C a łu n e m .  W  czasie wcześniejszym i późniejszym roz­
powszechniły  się ikony  w całej Grecji ,  na  B a łkanach  i w R o­
sji. M o żna  przypuszczać, ze w tym  okresie C a łu n  był w p o ­
siadaniu  zako nu  Tem plariuszy , do  k tó ry ch  należał rycerz 
Geoffry de C h a rn e y .  W  późniejszych la tach  C a łu n  należał 
d o  różnych  rod ów  francuskich .

B adan ia  włókien , d o k o n a n e  przez prof. Raesa, z k tó rych  
składa się C a łu n ,  dow odzą ,  ze splot p łó tn a  o d p ow iad a  te ­
mu, jaki znam y z tk a n in  p o ch od zących  z I wieku. Miedzy 
w łó k nam i lnu  w ykryte  ślady baw ełny  wskazują, ze p łó tn o  
pochodzi z obszaru  Bliskiego W sc h o d u .  B adan ia  n ad  śla­
d em  chem icznym , substancji  tw orzących  wizerunek sugeru ­
ją b rak  obecności jakichkolw iek  ba rw n ik ów , k tó re  mogłyby 
być użyte przez średniow iecznego  artystę. W  p rzypadku  C a ­
łu n u  n o rm a ln e  procesy nie  miały w ogóle miejsca. Wszyst­
ko wskazuje na  to , ze m am y  tu d o  czynienia  z reakcją, k tóra  
spow odow ała  obraz  tak ,  jakby  jakaś siła fizyczna podziałała 
na  pow ierzchniow e w łó kn a  C a łu n u .  Zabarw ienie  nici p o ­
w ierzchow ne, wyklucza użycie jakiegoś ko n w e n c jo n a ln eg o  
barw nika .

B adan ia  Jacksona  i Ju m p e ra  potw ierdzają  konkluzję, 
prow adząc  d o  w niosku ,  ze sposób u fo rm ow an ia  w izerunku 
zdaje się wykluczać, aby mógł o n  być dziełem rąk ludzkich. 
B adan ia  m ikrospec tro fo tom etryczne  w y k o n a n e  w N ew  En- 
g land  Ins ti tu te  wykazały obecność  hem og lob in y  oraz porfi- 
ryny.

Wszystkie b a d a n ia  (m ikroskopow e bezpośrednie ,  fluore­
scencyjne, p om iary  gęstości w izerunku  X-radiografii, fotoe- 
lektryczna spek tofo tom etr ia)  wykluczyły możliwość n a m a lo ­
w ania  w izerunku . Brak jest śladów p ig m en tu ,  b rak  n a j­
mniejszej k ierunkow ości (s twierdzanej zawsze, gdy obraz  n a ­
noszony  jest na  p łó tno )  w jaki sposób mógł pow stać  w izeru­
nek człowieka na  C a łun ie .

Wszystko, co wiemy o C a łu n ie ,  zdaje się świadczyć, ze 
pow sta ł o n  d rogą  działania jakiegoś świetlnego lub c iep lne­
go p rom ien io w an ia ,  k tórego  źródło zna jdow ało  się we­
w ną trz  ciała. B adania  przy p om o cy  oznaczenia  węgla C-14 
wskazywały, ze p łó tn o  pochodzi z XIII wieku. M ik ro b io lo ­
gowie z A m ery kań sk ieg o  U n iw ersy te tu  w Teksasie  u jaw n i­
li, ze C a łu n  pok ry ty  jest w ars tw ą bakter ii  i grzybów, wyglą­
dającą  jak ba rdzo  c ienka  folia p las tykow a. Z daniem  uczo­
nych  -  było  to  p o w o d em  pom yłkow ego  b a d a n ia  węgla C- 
14. B adanie  to  nie daje d o k ła d n y c h  w yn ików  czasu, w 
k tó rym  pow stał b a d a n y  przedm iot .  Są au torzy , którzy wy­
kazali różnice oznaczeń n a  setki a naw et tysiące lat.

W edług  o s ta tn ich  szczegółowych b a d a ń  z maja 1996 ro ­
ku, p rzep row adzonych  przez n au k o w có w  z U S A  w ynika ,  ze 
ca łun  liczy praw ie 2000 lat. Za tak im  stwierdzeniem p rzem a­
wiają wyniki b a d a ń ,  k tó re  wykazały na  powiece osoby  zawi­
niętej w C a łu n  odcisk „lep tona", m on e ty  z 29 roku ,  z n ap i­
sem „LJS". M o n e ta  rzymska pozostawiła odcisk na lewej p o ­
wiece twarzy. Litera „L" oznacza rok, „J" dziesięć, „S" zaś 
st igma -  sześć. C ałość  należy odczytać następująco : XIV 
rok  p a n o w a n ia  T yberiusza  czyli 29 rok p o  n arodzen iu  
C h ry s tu sa .  W iad o m o ,  ze Poncjusz Piłat, k tó ry  przybył do  
Palestyny w 26 roku ,  kazał bić „ leptony" z im ieniem oraz 
pogańsk im i sym bolam i. D a ta  odciśn ię ta  n a  C a łu n ie  pozw a­
la sądzić praw ie w stu p ro cen tac h ,  iz ow in ię te  było n im  C ia ­
ło C h ry s tu sa  -  stwierdził prof. B aum a Boolone.

N aw et gdyby ca łun  pochodził  ze Średniowiecza, to  
wszystkie b a d an ia ,  wykluczające działanie ludzkie mogłyby 
świadczyć, ze pow sta ł o n  jako  jeszcze jeden  cud  C hrys tu sa .

JU LIA N  KO R N O BIS
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Kuszenie na pustyni
według "Złotej Legendy" Jakuba de Vorágine

¡3;, D o k o ń c z e n ie  ze sIr. 5

Sposób, w jaki V o rág ine  opisuje działanie sił piekiel­
nych , całkowicie od pow iada  m enta lności  jego epoki.

A  więc diabeł w w yobrażeniu  tam ty ch  ludzi byl is totą zu­
pełnie obcą  ludzkiej naturze, miał na  przykład inny  kolor 
skóry, odznaczał się obrzydliwym wyglądem, ale tez nie­
kiedy przyjmował postać kobiety, zgodnie z tradycja  - Ewy 
-  kusicielki. Stawał się wcieleniem p iękna lub brzydoty, w 
zależności od  tego, jaką tak tykę  kuszenia przyjął wobec 
ofiary. Pustelnicy w legendach Jak ub a  de V o rág ine  uczą 
jednak  obnażan ia  prawdziwej n a tu ry  szatana i ośmiesza­
nia go. Kiedy A n to n ie m u  d an e  było poznać kusiciela d rę ­
czącego młodzieńców, powiedział mu z pogardą: Bardzo li­
chy kształt przybrałeś, me będę się ciebie lękał. Wielką sztu­
ką, jaką posiedli O jcow ie  Pustyni, stało się rozpoznaw anie  
diabła naw et wtedy, gdy podszywał się p o d  działanie 
A nio ła  Światłości. T e n  sam A n to n i  na  przykład szybko 
orientow ał się w jego sztuczkach i b ron ił  się zawsze sku­
tecznie Imieniem C hrystusa .  N atom ias t  kiedy św. M a k a ­
rego dem on y  usiłowały przerazić wchodząc w ciała pogrze­
b any ch  pogan , on  nie przestraszył się wcale, ty lko uderzy! 
w ow o ciało i rzeki: Wstań i idź, jeśli potrafisz. Słysząc to  
diabły uciekły, krzycząc głośno: Zwyciężyłeś nas Panie.

W  tych trzech legendach odnaleźć m ożna jeszcze wie­
le przykładów postępow ania  w trudnośc iach  własnej sa­
motności i duzo o  tym  pisać. Ale przeciez opowieści Ja k u ­
ba  de V orág ine  przem ówią inaczej. Odrzuciwszy powierz­
chow ność  w ątku  zdarzeniowego i szatę średniowiecznych 
w yobrażeń, m ożna w n ich  odkryć  sam o sedno  chrześci­
jaństwa. Czy zmieniła się w ciągu wieków ludzka natura? 
Czy zmienił się szatan i m etody  jego działania? Miast za­
przeczać jego is tnieniu V orág in e  przekonuje ,  ze skutecz­
niej jest stawiać m u czoło z m odlitwą na ustach  według 
maksymy św. Makarego: Dręczę to, co mnie dręczy.

A N N A  SU TO W ICZ

Ciśnienie środowiska szkolnego, studenckiego, kolorowe gazety 
kuszące życiem atrakcyjnym, nieskrępowanym, wolnym przesuwają 
sprawy wiary, religii na dalszy plan. To, co kojarzy się z Kościołem, 
bywa odkładane jakby na bok, zdaje się być mniej ważne w danym 
momencie. Jednakże pytanie o sens życia, istotę wiary prędzej czy 
później przychodzi. Niepokoi, drąży. Byleby tylko nie zagłuszyć, świa­
domie nie tłumić tych znaków zapytania, wewnętrznych niepoko­
jów, które pojawiają się całkiem nieraz niespodziewanie...

N a  początku dorosłego tycia -  dzieliła się z nami A n n a  -  byłam bar­
dzo pochłonięta własnymi planami, organizowaniem dnia, naszego wspól­
nego żyda małżeńskiego, małymi dziećmi. Bardzo mało się wtedy modli­
łam, mało czasu Bogu poświęcałam. Pierwszym sygnałem, jakimś punktem  
zwrotnym było przygotowanie się naszego najstarszego syna do Pierwszej 
Komunii Świętej. Trzeba mu było, tak na poważnie, odpowiedzieć na róż­
ne pytania. Najpierw jednak trzeba było samemu się nad nimi zastanowić, 
Żeby odpowiedź nie była teoretyczna albo wymijająca. Potem pamiętam, 
kiedy w kościele usłyszałam, i dotarło to do mnie jakoś bardzo głęboko, że 
«nie wy mnie wybraliście, ale ja was wybrałem». Te  słowa były wtedy do 
mnie. Później taki okres powrotu do systematycznej modlitwy, podyktowa­
ny był troską o mojego ojca. Był juz starszy wiekiem, schorowany, nie przy­
stępował do sakramentów. Postanowiłam codziennie modlić się za mojego 
ojca. Dzisiaj za wielką wartość uważam to, że chcę wciąż Boga szukać i 
te chcę z nim być.

Zawsze słyszałam cichy szept, który byl we mnie, a nie pochodził ode 
mnie -  powiedziała Dorota. Nie umiem tego może odpowiednio przeka­
zać, ale wiem, że to, co czułam sercem, zawsze pochodziło od Boga. Czu­
łam obecność Boga w  dzieciństwie, w: trudnym zbuntowanym świecie mło­
dzieńczym i teraz też. Bóg był zawsze przy mnie, tylko ja nie zawsze by­
łam z Nim . U progu życia małżeńskiego pojawili się przy mnie ludzie, na 
których patrzyłam jak na ludzi mądrych, którzy byli dla mnie autorytetem. 
Oni tymczasem wykorzystywali moje medoświadczeme życiowe. Wszystko, 
co wtedy robiłam, było niezgodne z tym szeptem, który jednak wciąż pozo­
stawał Dzień dostarczał mi jednak różnych wrażeń, za którymi biegałam 
i przyjmowałam wszystko, nie przesiewając dobra od zla. Starałam się nie 
myśleć o Bogu. Wyszukiwałam sobie zawsze usprawiedliwienia na wszyst­
ko, co robiłam i rozgrzeszałam się sama. Odrzucałam [nawa Boże przeka­
zane mi przez ojca w domu rodzinnym. Wszystko, co mi mówił, brzmiało 
dziwnie głucho. Obecność Boga zaczynałam odczuwać jedynie w postaci 
ciężaru w mym sercu. Wiedziałam, że dzieje się coś niedobrego. Byłam jed­
nak zbyt słaba, by głupca odróżnić od mądrego, by kłamstwo odróżnić od 
prawdy. Lawina zła i głupoty wciągała mnie. Moi prawdziwi przyjaciele 
oraz mój ojciec nie potrafili temu zaradzić. Ich słowa nie docierały do mnie. 
Któregoś dnia poczułam jednak potrzebę, by pójść do kościoła. Dwa glosy 
były we mnie. Jeden cichy - mówiący: »tylko tam odzyskasz spokój», dru­
gi drwił z tej decyzji. Tak było do momentu, kiedy przekroczyłam próg 
świątyni. Nikogo tam me było, to był dzień powszedni. Byłam tylko ja i 
On, mój Jezus. Płakałam. Nie mogłam się modlić... Wyszeptałam zale­
dwie kilka słów....

Nie naruszajmy tajemnic tego dialogu. Ale był to  dialog głęboki, 
skoro mąz Doroty, który dawniej uważał, ze chodzenie do  kościoła, 
przystępowanie do  spowiedzi w sytuacjach, które go do  tego zmusza­
ły, to było wszystko, co mógł z siebie dać w zakresie swojej religijno­
ści, powiedział: Poślubienie Doroty powoli otwierało mi oczy, Że daję z sie­
bie zbyt mało, a oczekuję zbyt wiele od Boga. Przełomowym momentem  
dla mnie byl nasz wspólny udział wi <■Spotkaniach Małżeńskich». Tam  
właśnie stwierdziłem, ze muszę pomóc innym ludziom, którzy błądzą, jak 
ja przed kilkunastu laty.

W  narzeczeństwie i pierwszych latach małżeństwa w ogóle nie rozma­
wialiśmy ze sobą o sprawach wiary -  podjął teraz Piotr. W  każdej innej 
dziedzinie życia poznawaliśmy siebie, dojrzewaliśmy i coraz bardziej jedno­
czyliśmy się. Ale wspólna wiara wtedy u nas nie istniała. Każde z nas prze­
żywało swoją wiarę osobno. Nasze życie religijne było zepchnięte na bocz­
ny tor. Bardzo rzadko czuliśmy potrzebę wspólnego jej wyznawania. A ż 
nadeszły dla nas bolesne i trudne dni niosące chorobę i śmierć naszego ta­
ty. Te dni były równocześnie objawieniem Pana Boga, wspólnym przeży­
waniem Jego obecności. W  dniu śmierci taty1 na sali szpitalnej siedzieliśmy
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po obu stronach łóżka, trzymając go za ręce. Umierał. W  tym drama­
tycznym momencie byliśmy oniemiali i wstrząśnięci. Wtedy właśnie od­
czuwaliśmy obecność Pana Boga. Z naszych ust i se^c wyrwała się 
wspólna modlitwa rozpaczy, zawierzenia i dziękczynienia. Jedno wsłu­
chiwało się w modlitwę drugiego. To był początek naszego wspólnego 
przezywania wiary, początek naszego wspólnego życia religijnego. Od  
tego czasu zaczęliśmy rozmawiać ze sobą o Bogu, wierze, o naszych od­
kryciach i zwątpieniach. Zaczęliśmy się razem modlić, razem chodzić do 
kościoła, do spowiedzi, Komunii świętej.

czej wyglądać, że tu trzeba będzie coś przepracować... powiedział 
Grzegorz po jednym z weekendów rekolekcyjnych „Spotkań Mał­
żeńskich".

W  jakimś momencie stwierdziłam, że świat wokół nas jest okrutny 
- podzieliła się z nami Krystyna. U/ naszym małżeństwie, ale także 

całym naszym środowisku znajomych, mowa była tylko o pienią­
dzach, o tym co u 1 prasie, o interesach. Kto kogo zamordował, co gdzie 
można zjeść, kupić. I tylko o tym. To mnie zaczęło przeszkadzać, źle się 
Z tym czułam, źle mnie to nastawiało do życia. Byłam tym przygnębio-

Odejścia 
i powroty

Nie to, żebym był niewierzący, do kościoła chodziłem, ale takie 
sprawy jak chrzty czy przygotowanie do Pierwszej Komunii, te, powie■ 
działbym “sprawy kościelne" - to juz zona się tym zajmowała. Ona się 
czasem z dziećmi modliła. Ja się już w to nie mieszałem, bo wiedzia 
lem, że ona robi to dobrze. Tu  zobaczyłem, ze Bóg to coś więcej niż “za 
łatwianie sprawy”, ze On  u- naszym życiu rodzinnym musi trochę ina

na. Uważaliśmy się za małżeństwo katolickie. Raz, dwa razy w  mie 
siącu chodziliśmy do kościoła. Mąż specjalnie do kościoła się nie garnął. 
Z resztą nie znajdowaliśmy tam odpowiedzi na nasze pytania. Pytania 
te właściwie jeszcze nie były sformułowane. Ja jednak bardzo chciałam, 
Żebyśmy byli bliżej Boga, zeby cała nasza rodzina była «jakoś bliżej”. 
Bo tak sobie wyobraziłam, że jeżeli my będziemy lepsi, to i nasze dzie­
ci będą lepsze. Teraz dopiero otworzyły nam się oczy... Czekamy na coś 
dalej... W7 tej chwili na naszym osiedlu jest ważne zebranie. A  my je­
steśmy tu, z wami, a nie tam...

W  życiu moim i Oli -  dzieli się z nami Staszek -  także był okres, 
kiedy byliśmy daleko od Boga. Wydawało nam się, że wiara, a szcze­
gólnie Pismo Święte, jest bez sensu, całkowicie sprzeczne z rzeczywisto­
ścią, żąda rzeczy niemożliwych, kłóci się z logiką myślenia. Tak było, 
az do momentu pojawienia się na drodze naszego życia innego małżeń­
stwa, z którego emanowała radość, spokój i miłość, a także pewność, że 
wszystko, co ich otacza, jest cudowne, że ma określony sens, że odkry­
wanie tego sensu jest cudownym przeżyciem. Mówili, że sprawcą tego 
wszystkiego jest Chrystus, który jest nieustannie obecny w ich życiu, i 
że Jemu podporządkowali swoje życie. Powiedzieli, ze starają się byc 
wsłuchani w  żywe słowo Boga. Słowo, którym jest Biblia, że w nim od­
najdują siebie; swoje problemy, ich rozwiązanie. Zaprosili nas do siebie 
na herbatę, aby opowiedzieć nam o swoich niedawnych przeżyciach. 
Słuchaliśmy ich z zapartym tchem do trzeciej nad ranem. Po rozstaniu 
Z nimi stwierdziliśmy, ze cos w tym musi byc. Pojawiło się w nas pra­
gnienie, aby spróbować przeżyć nasze małżeństwo w wierze i w  wierze 
szukać głębszego szczęścia. Przedtem znaliśmy pewien zasób słów okre­
ślających te zagadnienia. Teraz za nimi ukazała się nieoczekiwana głę­
bia. Rozpoczął się proces przemiany nas samych, naszego małżeństwa. 
Sprawił, ze zaczęliśmy patrzeć na nasze życie przez pryzmat wiary, a 
nie -  jak dotąd - na wiarę przez /rryzmat życia. Ten proces spowodo­
wał, że odkryliśmy, iz naszym powołaniem jest życie w rodzinie, w mał­
żeństwie, ze naszym powołaniem są dzieci. Rozumiemy to, czujemy i 
przezywamy. Ten proces trwa cały czas.

Spojrzenie na życie przez pryzmat wiary jest jak gdyby powro­
tem do siebie, powrotem do czegoś, co zawsze było, tylko zostało 
przygłuszone, stłumione albo dotąd me odkryte. Odnalezione i 
osłonięte, jak ów kaganek o „nikłym płomyku" może przynieść ra­
dość życia daleko większą niz propozycje kolorowych magazynów.

JEZ R Y  G R ZY B O W SK I
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N i e z n a n e  k a r t k i  z ż y c i a  k s . J ó z e f a  M a jk i  - w p i ą t ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i

Kapłański start
W sp o m n ien ie  zm arłych  i m o d l i tw a  za 

n ich  należy d o  d o b reg o  obyczaju  ch rze­
ścijańskiego. S to so w n a  okazję do  tego 
daje  n a m  nie ty lko  miesiąc lis topad , ale 
także przypada jące  w trakc ie  ro k u  roczn i­
ce śmierci. 19 m arca  br. mija p ią ta  rocz­
nica śmierci ks. in fu ła ta  p rofesora  Józefa 
M ajki (1918-1993), d ługo le tn iego  rek to ra  
M e tro p o li ta ln e g o  Wyższego S e m in a r iu m  
D u c h o w n e g o  i Papieskiego F ak u l te tu  T e ­
ologicznego we W rocław iu .

O  księdzu M ajce n a p is a n o  juz wiele, 
zwłaszcza p o  jego śmierci i pogrzebie. N a ­
p isano  juz także o n im  i jego po g lądac h  
kilka prac  m agisterskich  i d o k to r sk ic h  na  
Papieskim Fakultec ie  T eo log icznym  we 
W rocław iu  i w in n y c h  uczelniach kościel­
nych . Zmarły  bow iem  pozostawił po  so­
bie duzą  spuściznę p isarską  o cha rak te rze  
n au k o w y m . W  jego a rch iw u m  zna jdu je ­
my także ciekawe teksty  w s p o m n ie n io ­
we, d o tą d  nie d ru k o w a n e .  Jest to  d ruga  
część jego w sp o m n ie ń ,  z lat 1942-1945, a 
więc z pierwszych lat jego p racy  p o  świę­
ce n ia c h  k a p ła ń s k ic h  (W a r to  p r z y p o ­
m nieć , ze w sp o m n ie n ia  z lat dziec iństwa, 
m łodości,  s tud iów  sem in a ry jn y ch  o p u b l i ­
kow ał a u to r  jeszcze za swego życia w to ­
mie: N a  krzywych liniach , R zym -Lublin  
1993). T y tu ł  tych  w sp o m n ie ń  brzmi: 
Olśnienia. A u to r  uznał,  ze wszystko to , 
co przezyi w pierwszych la tach  po  święce­
n iach ,  było  wielkim pasm em  olśnień . 
W s p o m n ia n y  teks t oprócz  Przedslowia za­
wiera trzy nas tępu jące  rozdziały: rozdział 
pierwszy: Biecz; rozdział drugi: Fronc i 
rozdział trzeci: W yzwolenie. Liczy 98 s t ro ­
nic maszynopisu .

W  pierwszej części zna jd u jem y  p re ­
zentację  parafii w Bieczu, d o  k tóre j  skie­
ro w a n o  ks. neoprezb ite ra  Józefa M ajkę  
p o  św ięceniach kap łańsk ich  oraz opis je­
go pierwszych dośw iadczeń  duszp as te r­
skich. In teresujące  są tu  nie ty lko  szcze­
góły dotyczące  s t ru k tu ry  społeczności p a ­
rafialnej, organizacji p racy  du szp as te r­
skiej, sytuacji p lebanii ,  relacji księży m ię­
dzy sobą  i w obec w iernych ,  s tosunek  
w ie rny ch  do  duszpasterzy, ale także to , 
jak m łody  wikariusz przeżywał posługę w 
konfes jonale ,  przy o łtarzu ,  n a  am bo n ie ,  
w szkole -  na  katechizacji ,  w śród  c h o ­
rych ,  wizytę duszpas terską  w okresie Bo­
żego N a ro d z en ia ,  p racę  w kancelarii ,  
okazy jne  k o n ta k ty  z ludźmi. O d s ła n ia  się 
w tych  op isach  w ew nę trzn a  pos taw a  ks. 
M ajk i,  pe łna  rozwagi, pobożnośc i ,  uczci­

wości i odpow iedzia lności .  M o żn a  się 
p rzek on ać ,  jak b a rd zo  p ow ażn ie  i d o jrza ­
le o d  sam ego po czą tk u  t r a k to w a ł  ks. 
M a jk a  swoje kap łań sk ie  p o s łan n ic tw o :  
posługę słowa, posługę  s a k r a m e n ta ln ą  i 
służbę c h a ry ta ty w n ą .  T o ,  co się tu  wy- 
czy tu je ,  zgadza 
się z ty m , co n a ­
p is a n o  o ks.
M ajce  po  jego 
śmierci , ze był 
to  k ap łan  pełen 
w e w n ę t r z n e j  
uczciwości, p r a ­
wości,  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i ,  k a ­
p łan  pełen  m iło ­
ści d o  P an a  B o­
ga, d o  Kościoła 
i d o  człowieka.

D ru g a  część 
z a c h o w a n y c h  
w s p o m n i e ń  
ukazuje  n a m  sy­
tuację  w Bieczu 
w czasie zbliża­
jącego się f ro n ­
tu . Był to  n ie ­
zwykle t r u d n y  
czas dla l u d n o ­
ści, k tó r a  cofała 
się przed f ro n ­
tem . N ie rzadk o  
byli to  przesie­
d leńcy ,  k tó ry ch  
w y p ę d z o n o  
g łów nie  z Jasła i 
in n y c h  miejsco­
w ości,  k tó r e  
miały być zn i­
szczone przez 
w ycofu jących  się N iem ców . T akże  tych  
o s ta tn ic h  p rzybyw ało  w miasteczku. W  
związku z ty m  w y k w a te ro w y w a n o  co lep­
sze m ieszkania  z ludnośc i  miejscowej i 
u m ie szcz an o  t a m  o k u p a n t ó w .  W s p o ­
m n ien ia  ks. M ajki u kazu ją  cały koszm ar 
tych  w ysiedleń i zarazem o g ro m n ą  p racę  
Kościoła w dziele niesienia  p o m o cy  w y ­
s ie d le ń c o m  i in n y m  o f ia ro m  w o jn y .  
Ksiądz M ajka  załozył wraz z miejscowym 
p raw n ik iem  Janem  Jano w sk im  Polski K o ­
m itet O p iek u ń cz y  n a  Biecz (skrót: „Po- 
1KO"). Jego zadan iem  było  niesienie p o ­
mocy  przede wszystkim przes ied leńcom , 
k tó ry ch  było  w mieście kilka tysięcy. Po­
m oc tę czerpano  g łów nie  z p rzep ro w ad za ­

n y c h  p o  w ioskach  zb ió rek  żywności. 
Zbiórki te trzeba  by ło  organ izow ać  pod  
k ie r o w n ic tw e m ,  a lb o  p rz y n a jm n ie j  z 
udziałem, księdza, gdyz d u c h o w n i  cieszy­
li się w śród  w ie rn y ch  największą w ia ry ­
godnośc ią .  A u to r  o d n o to w u je ,  zc spe łn i­

ło się jego sem in a ry jne  m arzen ie ,  aby 
działać „na niwie d o b ro czy n n o śc i" .  Jak 
się w kró tce  okazało  p raca  w ty m  K o m ite ­
cie była nie ty lko  t r u d n a  z racji b rak u  
żywności i m ieszkań , ale także ba rdzo  
n iebezpieczna dla  życia. T rzeba  bow iem  
by ło  ciągle prow adzić  n iebezpieczne p e r ­
tr ak tac je  z o k u p a n te m .  D o  ta k ic h  „urzę­
d ow y ch"  k o n ta k tó w  z O r t s k o m m e n d a n -  
tem  i z „Feldpolizei" p re d y sp o n o w a ła  ks. 
M ajkę  d o b ra  zna jom ość  języka n iem iec ­
kiego. Z zapisków d o w iad u jem y  się, ze 
k i lk ak ro tn ie  ks. M ajce  zaglądała śmierć 
w oczy. T y lk o  cu d e m  w n iek tó ry ch  sy tu ­
ac jach  u n ik n ą ł  śmierci. Jed nak że  przez tę 
o dw ag ę  i s tanow cze  dzia łan ia  u ra to w a ł
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nie jednej osobie  życie, a wielu o f iarom  
w ojny  po m ó g ł  p rze trw ać  b a rdzo  t ru d n y  
czas w ojenne j  zaw ieruchy.

O s ta tn ia  z a ch o w an a  część O lśnień  n o ­
szącą ty tu ł  W yzw olenie  pośw ięco na  jest 
zimie i w iośnie  1945 ro k u .  15 stycznia 
rozpoczęło się w yzwalan ie  Biecza. Po n a ­
lo tach  s a m o lo to w y c h  i ostrzale  a r ty le ry j­
skim d o  m ias ta  wkroczyli Rosjanie . Za­
częła się n ow a  g e h e n n a .  D o  akcji w k ro ­
czyło s ły nn e  N K W D . T rzeb a  by ło  ba rdzo  
uw ażać  z n o w y m i „przy jac ió łm i" .  Po 
p rzem arszu  wojsk rosyjskich  spo ro  prze­
s ied leńców  opuści ło  m ias to  i pow róciło  
d o  p o p rz ed n ic h  miejscowości. W  parafii 
trzeba  było  pod jąć  n o rm a ln a  p racę  dusz­
pas te rska ,  wrócić d o  katechizacji w szko­
le i pełn ić  in n e  ru ty n o w e  czynności wika- 
riuszowskie. Jed n ak że  n ad a l  by ło  o g r o m ­
ne zap o trzeb ow an ie  na  p racę  c h a r y t a ­
ty w na .  Za sugestia ta rnow sk ie j  Kurii Bi­
skupiej ks. M ajk a  załozył w Bieczu P a ra ­
fialny O d dz ia ł  „C ar i ta s" ,  k tó reg o  zad a ­
n iem  by ło  o rg an izo w an ie  p o m o cy  dla lu ­
dzi b ie d n y c h  i do św iad cz o n y ch  przez 
w ojnę . D o  czasu swego odejścia z Biecza 
i przejścia na  n o w a  p laców kę  d u szpas te r­
ska do  N aw ojow ej,  k tó re  nas tąp i ło  w io ­
sn a  1945 r., ks. M a jk a  tej w łaśnie  p racy 
poświęcił najwięcej czasu.

K ończąc  niniejszą in fo rm ac ję  o  n ie ­
zn a n y c h  d o tą d  w sp o m n ie n io w y c h  te k ­
s tach  ks. M ajk i,  ch cę  podkreś lić ,  ze sa 
o n e  c e n n e  - jak mi się w ydaje  -  z 
p o d w ó jn e g o  względu. Po pierwsze: u k a ­
zują p racę  d uszpas te rska  Kościoła w b a r ­
dzo  t ru d n y c h  w a ru n k a c h  o ku pac j i  n ie ­
mieckiej. In fo rm u ją  o  w ysiłkach księży 
na o d c in k u  o rg a n izow an ia  p o m o c y  c h a ­
ry ta ty w n e j  d la  ofiar w ojny . Potw ierdzają  
z n an e  p rzek on an ie ,  ze Kościół służył lu ­
dziom  w na j t ru dn ie jszy m  czasie, ze s ta ­
wał p o  s t ron ie  po k rzy w d zo n y ch  i c ie rp ią ­
cych. Po drugie: w sp o m n ien ia  ks. Majki 
odsłan ia ją  o sobow ość  ich au to ra ,  o d k r y ­
w ają p ięk n e  rysy jego kap łańsk ie j  duszy. 
L ek tu ra  O lśnień  może być b u d u ją c ą  nie 
ty lko  dla każdego  k a p łan a ,  zwłaszcza 
m łodego ,  ale mógłby  wziąć ja d o  ręki i 
wiele z niej skorzystać, człowiek świecki. 
D la tego  należy wyrazić zyczenie, by ta 
d ru g a  część w sp o m n ie ń  a u to ra ,  mogła 
także ukazać się d ru k ie m .

KS. I G N A C Y  D E C

Rutynowe duszpasterstwo każdego dnia  
rozpoczynało się od dyżuru w  konfesjonale. 
N ie było pod tym  względem żadnych w yją t­
ków, ani dyspens. N ie przychodziło nam to 
nawet na myśl, bo każdy z nas uw ażał sobie 
spowiadanie nie tylko za obowiązek, ale ta k­
że za swojego rodzaju przywilej. Trudny, cza­
sem nawet bardzo trudny, ale jakże cenny, 
był dla mnie ten przywilej, bo czy może być 
większy dar, aniżeli to, że wszyscy ludzie, ja ­
cy są, młodzi i starzy, mężczyźni i kobiety, 
także dzieci przychodzą do ciebie z zaufa­
niem, otwierają serca, by złożyć na ciebie 
swoje ciężary? Robią to z tak w ielkim  przeję­
ciem, tak bardzo serio i z taką nadzieją, że

zdrowej oceny i poczucia odpowiedzialności, 
Żalu tego, że niektórych spraw nie da się cof­
nąć, a innych naprawić i tak jakaś dojrzałość 
i gotowość do stanięcia przed Sędzią. Trzeba  
mu było jedynie ukazać miłosierdzie tego Sę­
dziego i miłość oraz zbawczą ofiarę C hrystu­
sa, któremu w szak całe życie ufał, ażeby ten 
Żal mógł się przekształcić w akt miłości i 
ufności. N ie było to życie anioła, ale ta doj­
rzałość obrachunku, gotowość poniesienia 
konsekwencji i utajona za tym  wszystkim  głę­
boka wiara, którą trzeba było jedynie uaktu­
alnić, w zbudziła we mnie szacunek i wiele 
mnie nauczyła. Była to dla mnie pomoc ta k­
że w tym sensie, że kiedy wracałem, byłem o

Ksiądz Józef Majka 
o konfesjonale...
wiesz od razu, iż nie jest to dla nich tylko for­
malność- odczuwasz ciężar tej odpowiedzial­
ności, czujesz się w  pierwszej chwili wobec 
niej bezradny, nie możesz się uchylić, odłożyć 
zajęcia stanowiska, musisz od razu coś z tym  
zrobić, nieść pomoc, choćbyś się potem m iał z 
tym sam długo męczyć. N ie  byłbyś tu w  sta­
nie niczego zrobić, nikom u pomóc, sam byś się 
zmęczył, gdybyś nie mial świadomości, że je ­
steś tylko narzędziem, że za tobą stoi całe 
zbawcze dzieło Chrystusa. K to nie przeżywał 
praktyki spowiedzi u/ szerokim jej wachlarzu, 
nie bardzo chyba jest w stanie pojąć, na czym  
polega dzieło ewangelizacji. Są tu wzloty i 
upadki, radości i zwątpienia, faktyczne lub 
pozorne sukcesy i głębokie zawody, ale dopie­
ro kiedy tego wszystkiego doświadczysz, mo- 
zesz osiągnąć ufność i pełnić tę służbę w  d u ­
chu nadziei, bez której byłaby ona tylko szar­
paniną. I biada ci, jeślibyś w  jakikolw iek spo­
sób próbował w niej szukać siebie...

A le nie szukając odnajdziesz, bo w ysłu­
chując innych i poszukując wraz Z nimi rady 
i pomocy dla nich dostrzeżesz w nich odbicie 
własnych słabości i ocenę swojego postępowa­
nia. Ileż razy zatrzym ywałem  się te podziwie 
nad wrażliwością sumienia i prawością po­
staw  tych, którzy przychodzili się oskarżać, 
ale przychodziło także niekiedy użalać się w  
duchu nad słabością tych, którzy sami ją w i­
dzieli i z ¡złączem niemal w yznawali swoją 
niemoc. C i długo nieraz pozostawali w  moich 
codziennych modlitwach.

Każda spowiedź jest niemałym przeży­
ciem także dla spowiednika i to nie tylko po­
czątkującego, ale największym  lękiem napeł­
nia go sposobienie chorego na śmierć. Już w  
trzecim dniu wypadło mi jechać do umierają­
cego starszego mężczyzny. W iózł mnie do 
Strzeszyna parą rączych koni jego dorosły syn, 
bardzo przejęty chorobą ojca, która trwała  
już czas jakiś, ale dziś właśnie ojciec zażądał 
księdza. W iele zawdzięczałem tej jego spo­
wiedzi z całego życia, tak pam iętał najw aż­
niejsze jego w ątki, tyle było te tej pamięci

niego spokojny. N iem niej bardzo się ucieszy­
łem, kiedy mi powiedziano, że dźwignął się z 
lej choroby. Podzieliłem się tą radością ze S ta ­
szkiem.

-  N iepotrzebnie się bałeś. Pierwszy chory 
neoprezbitera nigdy od razu nie umiera. O so­
ba, którą przed dwoma laty przygotowywa­
łem na śmierć, też do dziś żyje i ma się do ­
brze. N ie  umiał m i jednak powiedzieć, jak  
doszedł do tego uogólnienia...

...i ambonie
Trzeba też było stosunkowo często prze­

mawiać. O bow iązyw ała zasada, że przed 
każdą M szą św. te niedziele i święta głosiło 
się długie, co najmniej półgodzinne kazanie. 
Byl ustalony te całej diecezji trzyletni cykl ka ­
zań katechizmowych, obejmujących całość 
nauki chrześciajńskiej, a po zakończeniu tego 
cyklu przez jeden rok głosiło się homilie, które 
miały- być wyjaśnieniem perykop ewangelicz­
nych...

...M ia łem  zawsze w ielką tremę przed 
każdym  kazaniem, choćby było, nie wiem jak  
dobrze przygotowane. N igdy potem nie ba­
lem się w ykładu przed najw iększym  audyto­
rium, ale kazanie, choćby do kilku babek 
różańcowych, to do dziś dla mnie zupełnie in­
na sprawa, po prostu inna odpowiedzialność. 
N ie  wiem dokładnie, skąd i kiedy mi to przy­
szło, ale nie chce puścić, może dlatego, że o tej 
odpowiedzialności jestem przekonany i nie 
próbuję sobie tego wyperswadować. M a to 
być i jest Słowo Boże i wobec tego faktu  je ­
stem po prostu m ały i bezradny. Co innego 
uzyklad, nawet gdy dotykam  kwestii teolo­
gicznych, to mówię ja i ja jestem za to odpo­
wiedzialny...

(Fragmenty z przechowywanych te rękopisie 
zapisków pt. Olśnienia)

KS. J Ó Z E F  M A J K A
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Z przemówienia Ojca Świętego:
M oja pielgrzymka do O jczyzny wpisała się w  przygotowanie całego 

Kościoła powszechnego do W ielkiego Jubileuszu Roku 2000. K o­
ściół u ’ Polsce, a zwłaszcza archidiecezja wrocławska, u 1 przeddzień 
tysięcznej rocznicy swojego istnienia usłużyła Kościołowi powszech­
nemu, organizując 46. M iędzynarodowy Kongres Eucharystyczny.
T u  cały Kościół katolicki, U’ obecności sióstr i braci z innych K o­
ściołów i W spólnot kościelnych złączonych laską C hrztu św. pochy­
lając się nad tajemnicą C iała i K rw i Pańskiej, przeżył i proklamo­
wał tę wielką prawdę, że Jezus Chrystus jest jedynym  Zbawicielem  
świata, wczoraj, dziś i na w ieki (por. Hbr 13, 8). Przeżył ją jako  
mocny impuls ku zjednoczeniu wszystkich uczniów Chrystusa, 
którym nie wystarczają już tolerancja i wzajem na akceptacja i d la te­
go pragną wspólnego świadectwa jedności, jakie  może i powinno 
stać się znakiem  dla rodziny ludzkiej, że pojednanie jest możliwe. 
Św iat współczesny, który doświadcza skutków  głębokich podziałów , 
bę-dących spuścizną wielkich dram atów  kończącego się tysiąclecia, 
tego świadectwa od uczniów1 Chrystusa potrzebuje i oczekuje.
Misją Kościoła jest głoszenie zbawienia w  Chrystusie wszystkim

ludziom. D o pełnienia tej misji Kościół nie potrzebuje żadnych przy­
wilejów, potrzebuje tylko wolności głoszenia prawdy Eicangelii.
Jest wspierany przede wszystkim  łaską Chrystusa żyjącego na wieki, 
która owocuje w  świadectwie życia ludzi wierzących nierzadko 
ui stopniu heroicznym. N iezm iernie w ażnym  wymiarem tego św ia­
dectwa jest jedność i stałe dążenie do niej. Jedność Kościoła jest 
oparta na Prawdzie i miłości Boga i człowieka, której daje świadec­
two. Prawda, która jednoczy Kościół i wyzwala człowieka do 
nadziei życia wiecznego, to żywy Chrystus, posłany przez Ojca  
w  mocy Ducha Świętego, aby świat uwierzył, że Bóg jest miłością. 
Miłość - fundam ent jedności Kościoła - to miłość Chrystusa rozlana 
w  sercach naszych, która gromadzi jedno rozproszone dzieci Boże. 
Zakorzeniona  u» Chrystusie wspólnota praw dy i miłości „daje wszy­
stkim  ludziom błogosławioną nadzieję Królestwa Bożego" (por. pre- 
facja z V  M odlitw y eucharystycznej). Ta  jedność, której sługami 
są Papież wraz Z biskupami, jest upragnionym celem wszystkich  
wierzących u; Chrystusa. Co więcej, jest wolą i darem samego 
Chrystusa!

Biskupi polscy u Ojca Świętego 
- “ad limina apostolorum”

Ks Kord h Gulbmowiczz biskupami pomocniczymi oraz księżmi noszei archidiecezji sfudiu/qcymi w Rzymie na audiencji u O/co świętego Jana Pawia II

Pierwsza grupa biskupów polskich z Kard. Henrykiem Gulbinowiczem u O/ca Świętego
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Święty Kazimierz królewicz 
patronem wrocławskiej świątyni

D n ia  20 g ru dn ia  1997 r. we W ro ­
cławiu - Zgorzelisku J. Em. Ksiądz 
H e n ry k  k a rd y n a ł  G u lb inow icz  A rc y b i­
skup  M etrop o li ta  W rocławski d o k o n a ł  
uroczystego poświęcenia  n ow o  w y b u ­
dow anej św iątyni pw. Sw. Kazimierza 
królewicza. N a  uroczystość poświęcę- p a ń s tw o w e  o 
nia oprócz licznie zebran ych  paraf ian  ob liczu  k om u- 
przybyli przedstawiciele Papieskiego 
F a k u l te tu  T eo lo g iczn eg o ,  K ap itu ły  
M etropo li ta lne j ,  księża dziekani,  o k o ­
liczni proboszczowie oraz  daw n i w ika­
riusze pracu jący  w tutejszej parafii. Po 
uroczystym p ow itan iu  rządcy a rch id ie ­
cezji przez miejscowego proboszcza, a 
zarazem budow niczego  nowej świątyni 
ks. Kan. Józefa L e nar ta  i p rzeds taw i­
ciela k o m ite tu  b u d o w lan eg o  prof. Zbi­
gniewa Alberskiego, ksiądz k a rdy na ł  
poświęcił kościół i odpraw ił  w nim 
pierwsza Mszę św. W słowie pasterskim  
podziękow ał serdecznie księdzu p r o b o ­
szczowi za podjecie się t ru d u  bud ow y  
now ego d o m u  Bożego, w iernym  za ich 
ofiarność i m ozolną  pracę, inżynierom  
i te c h n ik o m  za ich myśl i twórcze p la ­
ny, a dobrodz ie jom  i sp o n so ro m  za 
o tw a r te  serce i m ate r ia ln ą  hojność .

Z okazji poświęcenia świątyni przy­
p o m n ia n a  została h is toria  jej począ t­
ków i to k u  b u do w y  oraz sylwetka św.
Kazimierza, p a t ro n a  jedynej jak d o ­
tychczas świątyni w archidiecezji w ro ­
cławskiej.

Początki bud ow y

C h c ą c  zrozumieć wielkość przedsię­
wzięcia mieszkańców  O siedla  Króla 
Bolesława K rzywoustego i Zgorzeliska 
trzeba sięgnąć nieco wstecz i poznać 
choćby  w największym skrócie po li ty ­
kę b u d o w la n ą  w zakresie a rch i tek tu ry  
sakralnej władz PRL. O tó ż  po  roku  
1945 zmiany, jakie nastąpiły  na  ziemi 
śląskiej, największe w jej tysiącletniej 
historii,  dotyczyły nie  ty lko  spraw  p o ­
li tycznych, gospodarczych  i społecz­
nych  lecz także religijnych. Wystarczy 
w spom nieć ,  że p rzy w ró con e  Polsce po 
wiekach te ren y  śląskie były w większo­
ści p ro tes tanck ie .  Przybyła zaś na  te 
ziemie ludność  polska dosłow nie  z ca ­
łego świata była kato l icka  i szczerze 
p rzyw iązana  d o  Kościoła. S tą d  po  
szybkiej o d b u d o w ie  zniszczonych w 
w yniku  II w ojny światowej licznych

n i s t y c z n y m  
trak to w a ły  K o ­
ściół ka to l ick i  
ja k o  e le m e n t  
u s t ro jow o  w ro ­
gi i po p ierw ­
szych p rze ja ­
w ach  życzliwo­
ści i p o m o c y ,  
dązyty d o  c a ł ­
kow itego  wyeli- 
m i n o w a n i a  
wszelkiej religii 
na  możliwie 
w szelkich  o d ­
c in k a c h  życia 
s p o ł e c z n e g o .
C o  więcej, na 
ziemiach zach o ­
d n ic h  i p ó łn o c ­
n y c h  chcia ły  
utworzyć w zor­
co w e  reg ion y  
a t e i s t y c z n e .
S tąd  b u d o w a n o  
n ow e osiedla z 
dala  o d  kościo­
łów, n ie rzadk o  
na  tzw. p re r iach ,  w k tó ry ch  nie przewi­
d y w a n o  miejsca na  świątynie ,  kaplice 
czy naw et zwykły przydrożny  krzyz. 
T a k  było  również na  osiedlu kró la  B o­
lesława K rzywoustego. S ąd zon o ,  ze w 
ten  sposób  u d a  się w ychow ać  n ow e so­
cjalistyczne społeczeństwo bez Boga, 
kościołów, krzyzy.

Tym czasem  Polacy w ych o w an i  w 
tysiącletniej tradycji chrześcijańskiej, 
d o  k tó rych  należeli przeciez m ieszkań­
cy now ego osiedla we W rociawiu-Zgo- 
rzelisku, nie  mogli się pogodzić z perfi­
d n ie  z a p la n o w a n ą  ateizacją. W  związ­
ku z tym  dzięki zabiegom ks. M ar ian a  
S ta n e ty  - proboszcza na Psim Polu i je­
go w sp ó łp racow n ikó w , w 1980 r. m ie­
szkańcy osiedla i Zgorzeliska wznieśli 
b a rak  - kaplicę z myślą o  u tw orzen iu  tu 
kiedyś nowej parafii. Byl to  czas ro b o t ­
niczego zrywu i „Solidarności” oraz d a ­
leko idących sw obód  obyw ate lskich .

k tó re  również należało obsłużyć pod  
względem duszpasterskim . W obec  tego 
13 czerwca 1983 r. ksiądz ka rd y n a ł  
H e n ry k  G ulb inow icz  pow ołał  na  osie­
d lu W rocław-Zgorzelisko now ą parafię 
pw. Sw. Kazimierza królewicza i u s ta ­
nowił jej proboszczem księdza Józefa 
L en ar ta  wraz z po lecen iem  b u d ow y  
now ego kościoła. 1 tak  się zaczęło.

Przebieg b u d ow y

P ow ołan ie  nowej parafii na te renie  
osiedla W roclaw-Zgorzelisko nie roz­
wiązało b y n a jm n ie j  t ru dn ośc i  organi-  
zacy jn o -b ud ow lany ch  i nie  usuw ało  
przeszkód, jakie z czasem zaczęły n a r a ­
stać. M im o  is tniejącego juz baraku-ka-  
plicy, wszystko trzeba była zaczynać od 
now a. O k aza ło  się, że bark-kap lica  zo­
stał w zniesiony n a  cudzym  te ren ie  i to

św ią tyń  ka to lickich  i adap tac ji  kośc io­
łów ew angelickich  zaszła konieczność 
bu do w y  now ych  św iątyń , zwłaszcza w 
n o w o  w znoszonych  os iedlach i dzieln i­
c ach .  T y m c z a ­
sem  w ładze

Gorzej zaczęto się dziać w 1981 r. po 
w pro w adzen iu  s ta n u  w ojennego .  Po­
n a d to  paraf ia  na  Psim Polu powiększy­
ła się o  jeszcze je d n o  osiedle - Zakrzów,
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bez p ozw olen ia  w ładz p a ń s tw o w y c h ,  
k tó re  w ydały  nak az  rozb ió rk i p ro w i­
zorycznego  d o m u  m o d l i tw y ,  a w razie 
o d m o w y  nakaza ły  w ładzom  miejsco­
wym osiedla  zniw elow ać spychaczam i 
to ,  co  n az y w a n o  kaplica .  W ów czas 
ks. Proboszcz pod ją ł  się g ig an tyczn e­
go zad a n ia ,  jak im  b y ło  k u p n o  te ren u  
p o d  n o w a  św iątyn ie .  W yjazdy  d o  
W arszaw y , w y d ep ty w an ie  ścieżek d o  
ów czesnych  władz lo k a ln y c h ,  t ł u m a ­
czenie się p rzed  p ra c o w n ik a m i służb 
spec ja ln ych ,  szukan ie  rozw iązań na 
w y m y ś lan e  t ru d n o śc i  i p rzeszkody - 
to  ty lko  n ie k tó re  przejawy d u szp as te r ­
skich  zabiegów. Ile trzeba  by ło  mieć w 
sobie  h a r t u  d u c h a  i o d p o rn o ś c i ,  u p o ­
ru  i dy p lom ac ji ,  aby  d o p iąć  celu. W  
k o ń c u  te ren  p rzy zn an o ,  ale jaki? S taw  
pe łen  w ody , z k tó reg o  rozchodz iło  się 
w ieczoram i re c h o ta n ie  żab i p o d m o ­
kła lakę. Byt to  je d n a k  sukces, gdyz 
m o ż n a  by ło  juz oficjalnie p rzystąpić  
d o  b u d o w y  św ią tyn i,  cho ć  nie is tn ia ­
ła jeszcze kasa  p a ra f ia ln a ,  an i w s tęp ny  
fund usz  b u d o w la n y .  T rzeb a  by ło  za­
wierzyć O p a trz n o ś c i  Bożej i o fiarności 
pa ra f ian .

B u d o w ę  św ią ty n i  ro zpo czę to  w 
niezwykle t r u d n y m  m o m e n c ie  t r a n s ­
form acji naszego  kra ju .  Kosztorys b u ­
dow y był b a rd z o  wysoki. T ym czasem  
w trakc ie  b u d o w y  waliło  się wszystko, 
a ciagła destabil izac ja  ek o n o m ic z n a  
przekreślała  przyję te  n a  p o czą tk u  za-

łozenia f inansow e. Rosły ceny ,  s p a d a ­
ły zarobki ,  a poszczególne rodziny  
b iedn ia ły  p o n a d  wszelką m iarę .  N ie ­
m niej je d n a k  w iara  czyni c u d a  i w 
d ru g ą  niedzielę każdego miesiąca p o ­
szczególne  ro d z in y  sk ład a ły  sw oją  
ofiarę, by  wesprzeć to  dzieło, k tó re  
m a  służyć d u c h o w e m u  w zro s to w i 
ob ecn eg o  i przyszłych p o k o le ń .  Wielu 
p a ra f ian  p rzychodziło  n a  plac b u d o ­
wy i p ra co w a ło  bez in te reso w n ie  na 
ró żny ch  o d c in k a c h  b u d o w y  p o d  fa­
ch o w y m  o k iem  k ie ro w n ik a  podję te j  
inwestycji.  D o  p racy  fizycznej stawali 
nie  ty lko  ro b o tn ic y  lecz także urzę­
dn icy ,  nauczyciele , lekarze i p ro feso ­
rowie. Dzięki te m u  w sp ó ln e m u  wysił­
kowi juz 31 paźdz ie rn ika  1987 r. 
ksiądz k a rd y n a ł  H e n ry k  G u lb in o w icz  
m ógł poświęcić now y d o m  k a te c h e ­
tyczny , nazy w an y  wówczas „marze­
n iem  ro k u  d w u tys ięczn ego ” (Zob. N Z  
R. 3 n r  2 4 /1 1 3 /  s. 9 i 14). W ówczas 
p ad ło  rów nież  p y ta n ie  o te rm in  roz­
poczęcia i zakończen ia  b u d o w y  n o w e­
go kościo ła ,  p rzed s taw io n eg o  narazie  
n a  p lan ie ,  a m ającego  pom ieścić  jed ­
no raz o w o  trzy tysiące w ie rn y ch .  Z n a ­
ny  z p racow itośc i  i realizm u oraz 
góralskiego u p o ru  ks. p roboszcz L e­
n a r t  n ieśm iało  p o d a w a ł  rok  d w u ty ­
sięczny, czyli n a  m i len iu m  w roc ław ­
skiej diecezji i jubileusz dw utysiąc lec ia  
chrześcijaństw a. M arzen ie  to  p rze ro ­
dziło się w rzeczywistość. N a  miejscu

c iq g  dalszy n a  str. 16 ą.

I n t e n c j e
ApDifl o l s t w a  M i j d J i i w y

fiu m a r z e c  1■■£)

In t e n c ja  o g ó ln a :

A b y  w e w s z y s tk ic h  k r a j a c h  św ia ta  u z n a w a n o  i 
s z a n o w a n o  p o d s t a w o w e  p r a w a  k a ż d e g o  c z ło w iek a .

In t e n c ja  m is y jn a :

A b y  św ia d e c tw o  m ę c z e n n ik ó w  X X  w iek u  p o m o g ło  m ło d y m  
o d w a ż n ie  w y z n a w a ć  w ia rę  i głosić ją  z ra d o śc ią  c a łe m u  
św ia tu .
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Z życia Kościoła w świecie
* W  d n iach  21-25 stycznia papież J a n  P a ­

weł II przebywał z wizytą aposto lską  na  K u ­
bie, gdzie przewodniczył n ab o żeń s tw o m  w 
H aw an ie ,  S a n ta  C la ra ,  C am ag u ey ,  San tiago  
de C u b a ,  spo tkał  się z Fidelem C as tro ,  w 
swych p rzem ów ien iach  wzywał d o  respek to ­
w ania  p raw  człowieka w ty m  kraju , apelował 
o  uw oln ien ie  więźniów politycznych.

* Papieska Komisja „Iustitia et Pax" o p u ­
b likowała now y d o k u m e n t ,  za ty tu łow any  „O 
lepszy podział ziemi". D o k u m e n t  dotyczy sk u ­
tecznej reformy rolnej, k tó rą  kato l icka  n au k a  
społeczna uważa za je d n o  z najpilniejszych za­
d a ń  związanych ze sprawiedliwością społecz­
ną.

* Kościół katolicki w N iem czech  p o  liście 
O jca  świętego d o  b iskupów  tego kraju  rozw a­
ża now e  możliwości udziału w systemie p a ń ­
stwow ego p o ra d n ic tw a  d la  kob ie t  c iężarnych 
znajdu jących  się w tru d n e j  sytuacji życiowej 
tak, by  udział w ty m  po rad n ic tw ie  nie mogło  
to  być u w ażane  za przyzwolenie n a  zabijanie 
ludzi n ien a ro dzo ny ch .

* W  M ag d e b u rg u  Stolica A p os to lsk a  i Sa- 
k s o n ia -A n h a l t  podpisa ły  uk ład  kościelno- 
p ańs tw ow y  na  tem a t  w za jem nych  s to su nk ów  
w tym  n iem ieckim  k ra ju  związkowym.

* W  Brazylii n o w y m  b iskupem  diecezji 
F orm osa  m ia n o w an y  został przez O jca  świę­
tego polski misjonarz franciszkański, o. Jan
Wilk.

* O jciec święty J a n  Paweł 11 przyjął p o l­
skiego m inis tra  spraw  zagranicznych, prof. 
Bronisława G e rem k a .  Przy okazji jego wizyty 
w W atyk a n ie  p o s tan o w io n o ,  iz w y m ian a  d o ­
k u m e n tó w  związanych z ratyfikacją k o n k o r ­
d a tu  odbędzie  się 25 m arca w W atykan ie .

* 5 lu tego zmarł w Rzymie a rgen tyńsk i 
ka rd y n a ł  E d u a rd o  P iron io , były P rzew odn i­
czący Papieskiej R ady  d o  spraw  Świeckich, 
gospodarz V I  Św iatow ego D n ia  Młodzieży w 
C zęstochow ie  w 1991 roku .

* W  klasztorze św. D anie la  w M oskw ie  
odby ły  się rozm ow y delegacji Stolicy A p o ­
stolskiej i Rosyjskiego Kościoła P raw osław ne­
go n a  tem at^perspektyw  dialogu ek um en icz­
nego między tymi Kościołami.

* W  Rwandzie  za m o rd o w an y c h  zostało 
przez p a r ty zan tó w  z p lem ien ia  H u tu  5 za k o n ­
nic ze zgrom adzenia  C ó re k  Z m artw y ch w sta ­
nia.

* Za położen iem  kresu em b argu  gospo­
darczem u w obec Iraku opowiedzia ło  się 54 b i­
skupów  ka tolickich  S ta n ó w  Z jednoczonych  
w liście d o  p rezyd en ta  C l in to n a .

* 21 lutego w W aty k a n ie  odby! się kolej­
ny konsystorz ,  podczas k tó rego  20 d u c h o w ­
nych  z całego świata o trzym ało  nom inac je  
kardynalsk ie  z rąk O jca  świętego. Jed n y m  z 
n ow o  m ia n o w a n y c h  k a rdy na łó w  jest Polak, 
ks. a b p  A d a m  Kozłowiecki, misjonarz w Za­
mbii.
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Święty Kazimierz królewicz 
patronem wrocławskiej świątyni

D o ko ń cze n ie  ze str. 15

d a w n eg o  s taw u pow sta ła  n o w a ,  trzy ­
n aw ow a  św iątyn ia ,  u t r zy m an a  w tym  
sam ym  stylu, w jak im  w zniesiono  dzie­
sięć lat wcześniej d o m  kateche tyczny .  
D o s to jn a  w kształcie, p rz e s t ro n n a  i 
fu n k c jo n a ln a ,  a przy tym  b a rd zo  solid­
na  b u do w la ,  jakże odbiega jąca  o d  s ty­
lu tym czasow ego b e to n o w e g o  b u d o w ­
n ic tw a  b lokow ego , s tanow i niezwykle 
ubogacen ie  m o n o to n n e g o  kra jobrazu .  
„Prawdziwie jest to  d o m  Boga i b ra m a  
d o  n ieb a ”. Ksiądz k a rd y n a ł  pośw ięca­
jąc n ow o  w y b u d o w a n y  kościół podz ię ­
kował w ciepłych s łowach p ro j e k ta n ­
to m  i bu d o w n iczy m , a jednocześn ie  
wyraził swoje p ragn ien ie ,  aby  pow sta ło  
tu sa n k tu a r iu m  diecezjalne pośw ieco­
ne p a t ro n o w i  młodzieży - św. K azimie­
rzowi królewiczowi. Jest to  bo w iem  p a ­
t r o n  szczególny i jak do tych czas  jed y ­
nej ty lko  św iątyni w archidiecezji w ro ­
cławskiej.

Patron kościoła

D ługo  zas tan aw ian o  sie n a d  w y b o ­
rem p a t r o n a  n o w o  pow ołane j parafii 
(7 kw ie tn ia  1986) i zap lanow anej świą­
tyn i .  O s ta teczn ie  w ybór pad ł n a  św. 
Kazimierza królewicza, p a t r o n a  Polski 
i Litwy. Złożyło sie na  to  kilka p rzy ­
czyn, m. in. u sy tu o w an ie  kaplicy, a n a ­
s tępn ie  kościoła przy ul. Litewskiej 
oraz p rzypadający  wówczas jubileusz 
600-lecia ch rz tu  Litwy.

Kazimierz był synem  króla  Kazimie­
rza Jagiellończyka i Elżbiety Rakuskiej. 
Urodził sie na zam ku królewskim na

W aw elu  3 X 1458 r. D o  dziewiątego ro ­
ku  w ychow yw ała  go m a tka ,  p o tem  
przeszedł p o d  op ieke  w y znaczonych  
przez króla  nauczycieli i w ych ow aw ­
ców, m. in. znakom itego  h is to ryka  Ja ­
na Długosza, p rofesora  filozofii i m e d y ­
cyny  Jan a  Weisa z P oznania ,  profesora  
J an a  K an tego  i s ławnego h u m an is ty  Fi­
lipa K allim acha. W  n a u k a c h  czynił 
znaczne postępy , s tąd  ojciec rych ło  
wciągnął go w sprawy p ań s tw o w e  i d y ­
nastyczne. Jesienią 1471 r. został wysła­
ny z 12-tysięczna a rm ia  na  W ęgry, aby 
objąć k o ro n ę  św. S tefana. W y p raw a  źle 
p rzyg o tow ana  zakończyła się n ie p o w o ­
dzeniem  i w listopadzie tegoż ro k u  był 
z p o w ro tem  w kraju. O d t ą d  uczestn i­
czył w wielu przedsięwzięciach ojca. 
Uczestniczył więc w wielkim zjeździe z 
wielkim mistrzem w M a lb o rk u ,  n a  sej­
m ach  w Piotrkow ie i Brześciu. Przez 
dw a lata jako  nam ies tn ik  królewski re­
zydował w R ado m iu  i spraw ow ał rządy 
w K oronie .  W iosną  1483 r. został w e­
zwany przez ojca na  Litwę, gdzie pełnił 
przez jakiś czas funkcję  p o d k anc le rze ­
go. Wszędzie z jednywał sobie ludzi, z 
k tó rym i się stykał, budząc  miłość i 
szczere przywiązanie. Zimą 1483/84 r. 
przebywał w G ro d n ie ,  gdzie z p ow o d u  
nur tu jące j  go o d  dłuższego czasu c h o r o ­
by zmarł 4 III 1484 r. Wieść o jego 
przedwczesnej śmierci wzbudziła szcze­
ry sm utek  i zal. W  k ró tk im  czasie zaczął 
rozwijać się jego kult  w W ielkim Księ­
stwie L itewskim i w K oron ie ,  zatwier­
dzony  przez papieża w 1521 r. Z p o w o ­
d u  zaginięcia p ierw otnej bulli k a n o n i ­
zacyjnej,  na  p rośbę  króla  Z yg m u n ta  III 
Wazy papież K lem ens VIII wydał p o ­
w tó rn ą  w 1602 r. O d tą d  św. Kazimierz 
stal się jed ny m  z najbardziej p o p u la r ­
n ych  świętych polskich. Pius XII og ło ­
sił go p o n a d to  w 1950 r. p a t ro n e m  
młodzieży

Przy okazji w yb oru  św. Kazimierza 
n a  p a t r o n a  wrocławskiej św ią tyni s ta ­
r a n o  się doszukać e w e n tu a ln y c h  związ­
ków  świętego królewicza ze Śląskiem i 
W rocław iem . Praw dę  mów iąc  tak ich  
b ezpo średn ich  związków nie o d n a le ­
ziono, gdyz ich nie  było. N iem nie j  jed ­
n ak  ta  o d e rw a n a  od  Polski w 1335 r. 
na jboga tsza  dzielnica nie  była św. K a­
zimierzowi ob ca  i o b o ję tn a .  Wszak je­
go mistrz Jan  Długosz marzył o  jej p o ­
wrocie d o  K o ro n y  i wierzył święcie, ze 
n ie b a w e m  to  n a s tą p i .  O p is u ją c  w

swym wielkim dziele h is to ry czny m  p o ­
kój to ru ń sk i  z 1466 r. Długosz napisał 
tak  o Śląsku: „Plądrowały ta m  ciągle 
oddzia ły  M acie ja  K orw ina .  A  gdyby 
pow iod ło  się pob ić  je, gdyby  polskie 
hufce Śląsk uw oln iły ,  czy nie d a łob y  się 
odzysk aneg o  śląska przyłączyć na  n o ­
wo d o  p a ń s tw a  polskiego?” Przy m arze­
n iach  w y tra w n eg o  dziejopisa i po li tyka  
marzył rów nież  jego m łody  i p o ję tn y  
uczeń. D o  tego je d n a k  nie doszło, gdyz 
jak w sp o m n ia n o  wyżej w y praw a  na  
W ęgry się nie po w iod ła  i rozp raw a z 
K o rw in e m  nie nastąpiła .

In n y m  przejaw em  związku św. K a­
zimierza ze Ś ląskiem  i W roc ław iem  jest 
z a cho w an y  d o  dziś jego list d o  W ro c ła ­
w ian  z 11 II 1482 r. O tó ż  spraw ując  
przez d w a  la ta  rz ąd y  n a m ie s tn ik a  
królewskiego w R ad o m iu ,  odznaczał 
się poczuciem  sprawiedliwości i d b a ło ­
ści o bezpieczeństw o w kra ju  przez sk u ­
teczne zwalczanie rozbó jn ic tw a ,  zwła­
szcza na  pogran iczu  śląsko-polskim . 
S am  dośw iadczył uciążliwości b a n d ,  
kiedy p o  n ieu d an e j  w ypraw ie  na  W ę ­
gry, w d ro dze  d o  K rak ow a  o b r a b o w a ­
n o  m u  60 wozów. W  związku z tym  za­
pew n ia ł  W ro c ław ian  we w s p o m n ia ­
ny m  liście o  podjęc iu  wszelkich możli­
w ych ś rod kó w  w sku tecznym  zwalcza­
n iu  rozbo jów , p rzede  w szystk im  ze 
w zględu  na  „sam ą  sp ra w ied l iw o ść ,  
k tó r ą  n a d  wszystko upraw iać  w in ien  i 
p ra g n ą ł” . N ie  były to  puste  słowa, gdyz 
współczesna m u  k ro n ik a  p ru sk a  o d d a ­
je p o chw ały  królewiczowi za jego sp ra ­
wiedliwe rządy w y k o n y w a n e  przez dw a 
lata w zastępstwie k ró la ,  podkreś la jąc  
jego m ąd ro ść ,  czystość obyczajów  i 
sprawiedliw ość oraz  to ,  ze te p rzy m io ­
ty zyskały m u o g ó ln ą  miłość i przyw ią­
zanie. Są o n e  a k tu a ln e  także i dziś, m i­
m o  upływ u czasu i wszelkiego rodzju 
zmian. D ob rze  zatem  się sta ło , ze ten  
m łody  wiekiem , ale dojrzały d u c h e m  
święty p a t r o n  wrocławskiej świątyni 
może być s taw ian y  za p rzykład  i wzór 
współczesnej młodzieży. P lan o w a n e  zaś 
przez o rd y n a r iu s z a  K azim ierzow ie  
s a n k tu a r iu m  może się stać szkołą c n ó t  
i c h a ra k te ru  dla ty ch ,  k tórzy szczerze 
szukają p raw dziw ych  w artośc i i idea­
łów.

KS. J Ó Z E F  PATER

REKOLEKCJE
dla Kapłanów Archidiecezji 
W rocławskiej w roku 1998  

odbędą się w następujących terminach 
w Seminarium Duchownym  

we Wrocławiu:

I -  seria od 24.06. g. 18" -  27.06. g. 12"
II -  seria od 06.07. g. 12“ -  09.07. g. 12"

III -  seria od 27.07. g. 12" -  30.07. g. 12"
IV -  seria od 03.08. g. 12" -  06.08. g. 12"

Rekolekcje poprowadzą 
oo. Redemptoryści
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M ię d z y n a ro d o w y  Śląski 
F e s tiw a l M u zyczn y

O d  kilku  lat wśród im prez m uzycz­
nych Dolnego Śląska znajduje się Śląski 
M iędzynarodow y1 Festiwal M uzyczny Po­
rozumienie. Skąd zrodziła się myśl organi­
zowania tego Festiwalu ? Jaka jest jego 
form uła artystyczna ?

J .T .: Festiwal pow sta ł  z p o trzeb y  
serca, pon iew aż  jes teśm y oba j ja k o  je­
go o rgan iza to rzy  u ro d z en i  n a  Ziemi 
D olnośląsk ie j .  C h c ie l iśm y  stworzyć fe­
stiwal pokazu ją cy  wszystkie n a r o d o ­
wości, k tó r e  związane były  ze Ś lą ­
skiem: P o laków , C z ech ó w , N iem có w , 
poprzez  na jlepszych  w y k o n a w c ó w  i 
tw ó rcó w  m uzyki tych  kra jów . N a  tym  
g ru nc ie  nasz Festiwal staje się rów nież  
e le m e n te m  p o je d n a n ia  między n a r o d a ­
mi, d la te g o  tez nazyw a się „P orozum ie­
n ie”. Przez m in io n e  lata n a  naszym  fe­
s t iw alu  w ys tępo w ało  wiele gwiazd k ra ­
jow ych  i zag ran iczn ych ,  a w śród  n ich: 
A gn ieszka  D uczm al ,  K w arte t  Śląski - 
jeden  z najlepszych  zespołów k a m e ra l ­
ny ch  w Polsce i w E u rop ie ,  P io tr  Nę- 
dzyński p row adził  wieczór gwiazd T e ­
a t ru  W ielk iego  z Łodzi, gościliśmy W e ­
ro n ik ę  J o c h u m  z F i lh a rm o n i i  Bostoń- 
skiej, C ecy lię  Barczyk z n a n ą  na  całym  
świecie w ioloncze lis tkę , T e re sę  K ub iak  
w ielo le tn ią  solistkę M e t ro p o l i ta n  O p e ­
ra z N o w eg o  Jo rk u ,  K u r ta  M a s u r  szefa 
f i lh a rm o n ik ó w  no w o jo rsk ich  i d y ry ­
g en ta  G e w a n d h a u s u  w Lipsku, Jerzego 
M a k sy m iu k a ,  P io tra  Palecznego, lau re ­
a tk ę  k o n k u rs u  c h o p in o w sk ieg o  M a g ­
d a len ę  Lisak. W  naszym  festiwalu is t­
nieje tez pew ien  n u r t  o p e re tk o w y ,  za 
spraw ą w ystępów  między in n y m i G r a ­
żyny Brodzińskiej pierwszej d a m y  o p e ­
retki polskiej, H e n ry k a  D eb ich a ,  M a ­
cieja N ie s io ło w sk ie g o ,  B o gu s ław a  
M orki.

W  ja k i sposób staracie się w  ramach 
festiw alu prom ow ać m łode talenty m u ­
zyczne ?

M .G .:  Festiwal p ro m u je  rów nież  
m ło d y ch  a r ty s tó w .  O d  kilku  lat z ap ra ­
szamy m łodzieżow e zespoły, m ło d y c h  
solistów, c h ó ry  z D rezn a ,  W a łb rzycha ,  
O p o la ,  Lipska, Zabrza , aby  n a  naszej

R o z m o w a  z d y r e k t o r a m i  Festiw alu  
J a n u s z e m  Te le jko  

i M ir o s ła w e m  G q s i e ń c e m

estradzie  zap rezen tow ały  się.
T e  k o n ce r ty ,  zwykle o d b y w a ją  się 

p rzed  g łó w n ym i k o n c e r ta m i  fes tiw alo­
w ym i i m ają  liczne g ro n o  m e lo m a ­
nów . Jest to  jakiś pierwszy k ro k  tych  
m ło d y ch ,  zd o lny ch  ludzi d o  s t a r tu  w 
p ro f e s jo n a ln y c h  im p re z a c h  m u zy cz ­
nych .

W  ramach Festiwalu przygotowano  
również kilka  dzieł operowych. Jakie są 
to dzieła ?

J .T .:  W  1993 ro k u  zaprosiliśmy z 
Ja p o n i i  m ło d ą  a r ty s tk ę  śpiewaczkę, 
k tó r a  o de g ra ła  g łó w n ą  ro lę  w operze 
M a d a m  Butterfly ,  p a n ią  S o to k o  Y ano . 
O p e r a  ta  w y s taw io n a  została w ra ­
m a c h  Fes t iw a lu  w sp ó ln ie  z O p e r ą  
W roc ław ską .  W  1996 ro k u  przy okazji 
50 lecia jubi leuszu O p e ry  W ro c ła w ­
skiej p rzygo tow aliśm y  w spóln ie  na  Fe­
stiwal p rem ie rę  „S trasznego  D w o r u ” 
S tan is ław a  M on iu szk i  w yreżyserow a­
ną  przez A d a m a  H anuszkiew icza .

M .G . :  W te d y  tez u d a ło  się n a m  na 
tą  p rem ie rę  zaprosić d y re k to ra  f i lh a r­
m o n i i  n o w o jo rsk ie j  m a e s t ro  K u r ta  
M as u ra ,  k tó ry  po  raz pierwszy w ysłu­
ch a ł  dzieła S tan is ław a  M oniuszk i.  Po­
kłosiem tej wizyty w operze  będzie te ­
go roczn y  k o n c e r t  in au g u rac y jn y  Festi­
w alu  w kw ie tn iu ,  kiedy to  K urt  M asu r  
d y ry g o w a ć  będz ie  o rk ie s t r ą  W ie lką  
O rk ie s t rą  S y m fon iczn ą  Polskiego R a­
d ia  z K atow ic  m azu rem  S tan is ław a 
M oniuszk i  z o pe ry  H a lk a .

Jakie premiery m iały miejsce w  ra­
mach M iędzynarodowego Śląskiego Festi­
walu M uzycznego „Porozumienie" ?

M .G .:  W  1992 ro ku  w y k o n a n o  o ra ­
to r iu m  H elmut James ron M oltke świadek 
Chrystusa naszego au to rs tw a  na  wielką 
orkiestrę  symfoniczną , c h ó r  i solistów. 
Było to  w y k on an ie  przez F ilharm onię  
Śląską z Katowic pod  dyrekcją  Jerzego 
Sw obody . Dzieło to  H elm utow i v on  
M oltke  w y k o n a n e  zostało w obecności 
w dow y Freya v o n  M oltke ,  k tó ra  przyje­
chała  specjalnie n a  ten  koncert  ze S ta ­
n ów  Z jednoczonych. O b e c n y  był wów- 
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Z życia Kościoła w Polsce
* 25 stycznia w T a rn o w ie  o dby ł się ingres 

n ow eg o  b isku pa  tej diecezji,  ks. W ik to ra  
S kw orca ,  k tó rego  p ro g ram  duszpasterski w y­
raża jego b iskupie  hasło: „In Spir itu  S anc to" .

* 2 lutego odby ły  się w Katedrze L ubel­
skiej uroczystości święceń b iskupich  ks. M ie ­
czysława Cisły, now ego b iskupa pom ocn icze ­
go archidiecezji lubelskiej.

* 7 lu tego O jciec święty Jan  Paweł II m ia ­
now ał ks. S tan is ław a Dziwisza, swego d łu go ­
letniego kap e la na  b iskupem  ty tu la rn y m  S an  
Leone i prefek tem  a d iu n k te m  D o m u  Papie­
skiego.

* 28 stycznia „T ry b u n a  Śląska" p o in fo r­
m ow ała  o  p rób ie  oskarżen ia  przez byłego m i­
lic janta  ks. H e n ry k a  Bolczyka, duszpasterza 
g órn ik ów  w kopa ln i „Wujek" w 1981 rok u  o 
p od jud zan ie  ich d o  walki z milic jantami.

* Z udziałem Księdza Prym asa  w W arsza­
wie o d by ły  się uroczystości związane z 40 rocz­
nicą  p ow stan ia  miesięcznika „Więź".

* W  G łogow ie  pow stała  n o w a  radiostac ja  
kato licka, k tó ra  działa w częstotliwości k a to ­
lickiego R adia  G orzów .

* 10 lutego zmarł w W arszawie ab p  Bazyli 
(W łodz im ierz  D oroszk iew icz),  zw ierzchn ik  
Polskiego A utokefa l icznego  Kościoła P ra w o ­
s ławnego, m e trop o l i ta  warszawski i całej Po l­
ski.

* 10 lu tego w Sądzie W ojew ódzk im  w 
Warszawie zare jes trow ano R adę W sp ó ln ą  K a ­
to l ików  i M uzu łm an ó w .

* O .  Maciej Zięba, zn any  publicysta  reli- 
gijno-społeczny, w y b ran y  został n o w y m  prze­
łożonym  polskiej p row incji d o m in ik a n ó w .

* P rezy d en t  A le k s a n d e r  K w aśn iew sk i  
podpisa ł ustaw ę u pow ażn ia jącą  go d o  ratyfi­
kacji k o n k o rd a tu  między Stolicą A po s to lsk ą  
a Rzeczpospolitą Polską.

* Prem ier Jerzy Buzek złożył -  jako  p ierw ­
szy szef rządu w Polsce -  wizytę w siedzibie 
Polskiej R ady Ekum enicznej.

* O  napraw ien ie  krzywd, jakie ponieśli 
U k ra iń cy  w w yniku  akcji „Wisła" poprosił 
p a r la m e n ta rz y s tó w  g reck ok a to l ick i  a rc y b i­
skup  Jan  M ar ty n iak .

* A b p  D a m ia n  Z im oń  po in fo rm o w ał,  iz 
te m a tem  p ro g ram u  duszpasterskiego n a  rok 
1998/99 będzie: „O dk ryw an ie  ojcowskiej m i­
łości Boga".

* Po raz pierwszy Kościół kato licki w Pol­
sce o bchodz ił  17 stycznia, w przeddzień  T y g o ­
d n ia  M odl i tw  o Jedność  C hrześci jan ,  Dzień 
Juda izm u. G łó w n e  uroczystości odbyły  się w 
synagodze warszawskiej.

* 3 lu tego zmarł w K rakowie o. M ichał 
M achejek ,  zajmujący się spraw am i beatyf ika­
cy jnym i i k an on iza cy jnym i polskich k a n d y ­
d a tó w  n a  ołtarze.

* Ksiądz Prym as przyjął M ark a  Kotańskie- 
go zamierzającego w y bu do w ać  koło  W arsza­
wy z okazji rok u  2000 C e n t r u m  Rehabilitacji 
i W ypo czyn ku  dla dzieci specjalnej troski.
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Ks T o m a s z  H e r g e s e l  - k a p e l a n e m  O j c a  Ś w i ę t e g o

W  dzień św. Tomasza z Akwinu
O d  posoborowej zmiany kalendarza li­

turgicznego W spom nienie  św. Tomasza z 
A kw inu  jest obchodzone  28 stycznia. D aw ­
ny termin W spom nienia ,  który przypadał 
na dzień 7 marca sprzyjał urządzaniu dłuż­
szych uczelnianych uroczystości, akademii 
ku czci św. Tomasza. O d  wielu juz lat 
W spom nienie  to  przypada w czasie sesji eg­
zaminacyjnej. Dlatego nasze uroczystości 
uczelniane stały się krótsze. C h cem y  jednak

fot Jacek janciuk

zachować szczególność tego dnia ,  gdyz św. 
Tomasz, jako wielki mistrz myślenia teolo­
gicznego, powinien nam  teologom, być za­
wsze bliski. O d  wieków m ów iono  o nim, ze 
jest to  największy święty wśród uczonych i 
największy uczony wśród świętych. Nazwa­
no  go: „philosophorum decus et theologo- 
rum princeps" -  ozdoba filozofów i księciem 
teologów.

W  dobie najnowszej, m imo wielu ten­
dencji antytomistycznych, Kościół nie wy­
parł się Tomasza, ale raz po raz przypomina 
o jego wielkości i pokazuje go jako wzór 
uprawiania teologii i filozofii. W  kilku d o k u ­
mentach  soborowych jest wyrażona zachęta, 
aby studiować teologię w duchu  i postawie 
św. Tomasza. Także w wielu dokum entach  
posoborowych Stolicy Apostolskiej, ostatnio 
w Kodeksie Prawa Kanonicznego i w wypo­
wiedziach Jana Pawła II znajdujemy uznanie 
dla dzieła myślowego stworzonego przez 
Akwinatę i zalecenie, by czerpać mądrość fi­
lozoficzną i teologiczna z jego dzieł. Myśl św. 
Tomasza nie starzeje się, jak nie starzeją się

dialogi Platona, dzieła św. A ugustyna, pisma 
A d a m a  Mickiewicza, powieści H enryka  
Sienkiewicza, marsz żałobny C ho p in a ,  czy 
inne klasyczne dzieła naszej kultury i cywili­
zacji. Sw. Tomasz pozostaje nadal „philoso­
p ho rum  decus et theologorum princeps". 
Dał nam  bowiem do tej pory najlepszą, naj­
bardziej fundam enta lną  syntezę wiedzy przy­
rodzonej i objawionej o Bogu i o  człowieku. 
G dyby  dzisiejsi teologowie mieli jego posta­
wę, nie mielibyśmy Kunga, D rew erm anna, 
Levebra, czy innych skrajnych teologów; nie 
byłoby tylu pyszałków, krytykantów i ucho­
dzących za wszystko wiedzących.

W  naszym, wrocławskim środowisku te­
ologicznym żywimy cześć dla dzieła myślo­
wego św. Tomasza, uczymy się od niego s tu­
diować teologię i filozofię, s tudiować te dys­
cypliny w jego duchu ,  czyli w postawie wia­
ry i czci dla  praw dy i mądrości.

W  kontekście osoby św. Tomasza, pa­
tron a  uczelni katolickich, p ragnę wypowie­
dzieć kilka słów o naszym Tom aszu, dzisiej­
szym solenizancie, ks. prof. Hergeselu.

Ks. Tomasz A rn o ld  Hergesel urodził się 
17 maja 1943 r. w D obrzeniu Wielkim na 
Śląsku Opolskim. Po szkole podstawowej i 
średniej wstąpił w r. 196.3 do  A rcybiskupie­
go Sem inarium  D uch ow n eg o  we W rocła­
wiu. Święcenia kapłańskie  o trzym ał 21 
czerwca 1969 r. z rąk abp. Bolesława Ko­
minka, późniejszego kardynała  i m etropoli­
ty wrocławskiego. Po święceniach kap łań ­
skich przez jeden rok pracował jako wika­
riusz w par.  św. H enryka we Wrocławiu. 
Równocześnie odbywał studia licencjackie 
na Papieskim Fakultecie Teologicznym we 
Wrocławiu. Magisterium i licencjat z teolo­
gii zdobył na naszym Fakultecie juz w 1970 
r. W latach 1970-1976 odbył studia specjali­
styczne na Papieskim Instytucie Biblijnym 
w Rzymie. W  r. 1973 uzyskał licencjat nauk  
biblijnych. Pracę doktorską  z teologii biblij­
nej obronił na Uniwersytecie G reg o r iań ­
skim w r. 1975. W latach 1979-1981 stud io­
wał zaocznie filologię germ ańską na  U n i ­
wersytecie Wrocławskim. W  roku 1976 zo­
stał m ianow any ad iunk tem  na  PFT we 
W rocławiu. W la tach  1976-1981 pełnił 
funkcję prefekta w naszym M etropolita l­
nym  Wyzszym Sem inarium  D uchow nym . 8 
listopada 1983 r. odbyło  się jego kolokwium 
habilitacyjne na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. U chw ała  Rady Wydziału T eolo­
gicznego K U L  o nadan iu  stopnia  d ok to ra  
habil itowanego nauk  teologicznych została 
za tw ierdzona przez C e n t r a l n a  Komisję 
Kwalifikacyjną D o Spraw Kadr N a u k o ­
wych w dn iu  25 czerwca 1985 r. W  tym też 
roku ks. Tomasz Hergesel otrzymał na n a ­

szym Fakultecie stanowisko docenta ,  a w 
1993 r. otrzymał tytuł profesora nadzwy­
czajnego.

Ks. prof. Hergesel prowadził zajęcia na 
naszym Fakultecie i w Sem inarium  od  r. 
1976. W ykładał także w Wyzszym Sem ina­
rium D u ch ow ny m  w Nysie -  1982/83, na 
Uniwersytecie Wrocławskim (Filologia Pol­
ska) -  1989-1991 oraz w Wyzszym S em ina­
rium D u ch o w n y m  w A n y a m a  Wybrzeze 
Kości Słoniowej -  Afryka -  1989 r.

Ks. prof. Hergesel wygłosił wiele wykła­
dów na sympozjach krajowych i zagranicz­
nych: w Polsce - Towarzystwo Historii M e­
dycyny we Wrocławiu, K UL, A T K ; za gra­
nicą -  Mainz i Paderborn . Udział w sym po­
zjach międzynarodowych ułatwiła mu czyn­
na  znajomość jęz. włoskiego, niemieckiego, 
francuskiego i angielskiego.

Nasz dzisiejszy Solenizant opublikował 
ok. 150 prac głównie z zakresu biblistyki, w 
tym kilka pozycji książkowych (Preparare la 
via del Signore, Roma 1975; Ilustrowana Biblia 
młodych, Zagreb-Wrocław 1982; Jezus Cudo­
twórca, Katowice 1987; (red) Ocalić raj, W ro­
claw 1990; Jahwizm. Rozumieć Biblii;. Kraków 
1992). W publikacjach ks. Hergesela znajduje­
my prace nie tylko ściśle naukowe, ale także 
artykuły popularne, przybliżające świat Biblii 
współczesnemu człowiekowi.

T ę bardzo potężną i twórczą działalność 
ks. Profesora przerwała w 1991 drapieżna 
choroba ,  k tórą  ks. Profesor przezwycięża 
o g rom nym  wysiłkiem woli, z n iespotyka­
nym  samozaparciem i determinacją.

Drogi Księże Profesorze Tomaszu. G r a ­
tulujemy tych wszystkich osiągnięć. G r a tu ­
lujemy dzisiejszego papieskiego wyróżnie­
nia, które otrzymasz za chwilę z rąk księdza 
Kardynała. Kościoł nie zapomniał o  Tobie. 
C hcem y  Ci dziś, w dn iu  T w oich  imienin, 
powiedzieć, ze jesteśmy zawsze d uc h o w o  z 
T o b ą ,  chociaż się na  co dzień nie widujemy. 
M am y świadomość, ze opatrzność Boza wy­
brała C ię  spośród nas do dźwigania krzyza 
choroby. Przez to  znalazłeś się w pierwszym 
rzędzie tych ludzi, których Bóg szczególnie 
miłuje. C hociaż  brakuje  nam  Ciebie na sa­
lach wykładowych, na sympozjach, w cza­
sopismach teologicznych, to  jednak  uznaje­
my, ze jesteś naszym skarbem, ze Twoja ci­
cha  obecność wśród nas przynosi naszemu 
Fakultetowi i Sem inarium  tyleż duchow ego 
dobra. Życzymy, aby Pan Bóg przywrócił C i 
potrzebne zdrowie i pozwolił C i jeszcze wró- 
cic do  tej pracy, k tóra  była dla Ciebie pasją 
twego życia, i z której tak wielu korzystało. 
A d  multos an no s  inter nos in benedic tione 
Domini!

_______________ KS. I G N A C Y  D E C

Przem ów ienie p o d c z a s  uroczystości 

w  auli sem inaryjnej. 28 styczeń 1998 roku.
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„Porozumienie"
^  D o k o ń c z e n ie  ze str. 17 

czas M e t ro p o l i ta  W roc ław sk i,  kard .  
H en ry k  G ulb inow icz .  Fak t,  ze dzieło 
n ap isane  zostało przez kato l ików  o p ro ­
tes tanc ie ,  o  N ie m cu  przez P o laków  
przyjęte zostało zwłaszcza przez środki 
społecznego przekazu ba rdzo  dobrze , ja ­
ko k ro k  służący p o jed n an iu  naszych n a ­
rodów . Po tym  koncerc ie  K ardyna ł  
G u lb inow icz  zap rop on ow ał n a m  n ap i­
sanie k a n ta ty  o  św. Jadwidze Śląskiej - 
p a t ro n c e  „Porozum ienia”. I 16 paździer-

stycznego odbyła  się p rap rem iera  nasze­
go dzieła: Najw yższy dar -  Eucharystia, 
k tó re  również przygotowaliśmy na  za­
mówienie Księdza K ardyna ła  G ulb ino-  
wicza. U tw ó r  ten  d edy k o w a n y  był O j ­
cu Świętem u Janow i Pawłowi II. Przez 
mass media  dzieło to  okreś lone  zostało 
wielkim p o m n ik iem  muzycznym K o n ­
gresu Eucharystycznego. Podczas tego­
rocznej edycji festiwalu chcem y p o n o w ­
nie wystawić to  dzieło w kościele św. Elz-

Od lewei: Tomoko Sokuray (sopran], Moestro kurt Mosur, Carolin Masur (mezzosopran), Mirosław Gqsieniec, Janusz lelejko.

nika  1993 w li turgiczne w spom nien ie  
świętej Jadwigi dzieło to  zostało w yko­
n a n e  w Katedrze W rocławskiej wobec 
kard . Achillc  Silvestriniego z W a ty k a ­
nu, E p iskopa tu  Polski, b iskupów  cze­
skich i n iemieckich.

J.T.:  Kolejne nasze dzieło, którego 
prem iera odby ła  się w ra m ach  Festiwalu 
to  k a n ta ta  brzeska T u  się urodziłem. 
Dzieło to  przygotowaliśmy na  prośbę 
K urta  M asura  z N ow ego  Jorku , który  
przed II w o jn ą  światową urodził się w 
Brzegu na terenie Archidiecezji W ro ­
cławskiej. U tw ó r  ten d ed yk ow any  był 
jednak  nie tylko Kurtowi M asurow i, ale 
wszystkim ślązakom, dla k tó ry ch  Śląsk 
jest ich Ojczyzną. U tw ó r  ten  w y ko ny ­
wała W O S P R  z Katowic i c h ó r  Poli­
techn ik i  W rocławskie j p o d  dyrekcją  
K urta  M asura ,  z udziałem znakom itych  
solistów: T o m o k o  S akura i  (sopran) i 
wybitnie u ta len tow anej  córki M asura  - 
C aro lin  M asur.  Kolejna prem iera sięga 
1997 roku  i dzieła, k tó re  było zap om nia ­
ne w naszej Ojczyźnie przez kilkadziesiąt 
lat -  o ra to r iu m  Chrystus Franciszka Li­
szta. W y k on aw cam i tego dzieła była 
orkiestra z Saksonii.  Podczas 46. M ię­
d z y n a ro d o w e g o  K o n gresu  E u c h a ry ­

biety w R ynk u  26. kwietnia jako k o n ­
cert galowy Festiwalu Porozumienie.

M iędzynarodow y Śląski Festiw al 
M uzyczny tworzony jest przez w ielu w y­
bitnych ludzi wchodzących w  skład rady 
festiw alow ej...

M .G .:  W  radzie festiwalu zasiada 
wielu w y b i tn y c h  ludzi Kościoła ,  k u l t u ­
ry, po li tyki i b iznesu . Są w śró d  n ich  
k a rd .  H e n ry k  G u lb in o w icz ,  W ojc iech  
Kilar, Kazimierz K utz, T ad eusz  M az o ­
wiecki, b p  A lfo ns  N osso l ,  m aes tro  
Kur t  M asu r ,  jak  rów nież  w ładze s a m o ­
rząd ow e  i w o jew ódzkie .  Szczególną 
życzliwością, d o b ry m  słow em  i m o d l i ­
tw ą  wspiera  n a s  i Festiwal P o ro zu m ie ­
nie zawsze M e t ro p o l i ta  W rocław ski.

W  liście sk ie ro w a n y m  d o  o rg a n iz a ­
to ró w  Festiw alu  K ard .  G u lb in o w icz  
napisał:  Niech piękno m uzyki i przeżyć 
napełni nas duchow ym i wartościami i 
trw ałym  pokojem .

D ziękuje bardzo Panom za rozmowę.

ro z m a w ia ł  
KS. C E Z A R Y  C H W IL C Z Y Ń S K I

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* Ks. kard .  H e n ry k  G ulb inow icz  wręczył 
n o m inac je  na  kap e lan ów  h o n o ro w y c h  O jca  
świętego ks. prof. T om aszow i Hergeselowi z 
Papieskiego F a k u l te tu  T eo log iczneg o ,  ks. 
dz iekanow i A n to n ie m u  Kopaczowi, p r o b o ­
szczowi parafii W niebow zięcia  N M P  w Po la­
nicy Zdro ju  oraz  ks. dz iekanow i Stefanowi 
S m ote row i,  proboszczowi parafii św. M ic h a ­
ła w Bystrzycy Kłodzkiej.

* D o m in ik ań sk ie  C e n t r u m  Informacji o  
S e k tach  i Zagrożeniach  D u c h o w y c h  rozp o ­
częło swoją działalność w kościele pod  w e­
zw aniem  świętego W ojciecha. Pierwszy w y­
k ład n a  tem a t przyczyn od cho d zen ia  ludzi do  
sekt wygłosił o. Paweł M aliński O P .  O  dzia­
łalności m an ipu lacy jne j  sekt mówiła d r  M a ­
ria Kostrzewa -  Jab ło n k a .  P rzygotow yw ane 
są kole jne  w ykłady  w ra m a c h  tej inicjatywy 
w rocław skich  d o m in ik a n ó w .

* 7 lu tego kard .  H en ry k  G ulb ino w icz  p o ­
święcił n o w o  o tw a r ty  D o m  O p iek i  „ C a r i ta ­
su" p o d  w ezw aniem  świętej Jadwigi w H e n r y ­
kowie, w k tó ry m  znajdzie op iekę  60 o só b  w 
podeszłym  wieku.

* O d  11 d o  14 lutego w sem in a r iu m  d u ­
c h o w n y m  o dby ły  się, juz p o  raz 26, do roczne  
rekolekcje dla młodzieży męskiej z naszej a r ­
chidiecezji. Wzięło w n ich  udział w y ją tkow o  
duzo  uczestn ików , praw ie 370 ch łop ców  z 
różnych  parafii archidiecezji wrocławskiej. 
P rogram  rekolekcji o be jm ow ał codzicnn;\ E u ­
charys tię ,  w spólne  m odlitw y , konferencje ,  
możliwość dyskusji i rozm ów  in d y w id u a l­
nych .

* 24 lu tego po d  p rzew o dn ic tw em  kard . 
H e n ry k a  G u lb ino w icza  odby ły  się u roczys to ­
ści 30-lecia Papieskiego Faku lte tu  Teolog icz­
nego  we W roc ław iu .  Uroczystej Mszy świętej 
w Katedrze  przewodniczył i homilię  wygłosił 
ks. b p  J a n  Szlaga, p rzew odniczący R ady N a ­
ukowej E p iskopa tu .  W  auli F aku lte tu  o  h i ­
storii uczelni mówił jej rek to r ,  ks. prof. Igna­
cy Dec, w ykład  na  tem a t  „Czy teologia p o ­
trzeb na  jest wszechnicy akadem ickie j ?" w y­
głosił ks. prof. Ja n  K rucina .

* 3 lu tego o  etyce dz iennikarskie j d y sk u ­
towali w redakcji „Gazety D olnośląskiej" 
przedstawiciele w rocław skich  mediów.

* 9 lu tego we W rocław iu  zmarł w klaszto­
rze przy kościele p. w. Sw. Karola Borome- 
usza w wieku 76 lat o. W in ce n ty  P a ry n a  z za­
k o n u  franciszkanów , jeden  z p ierwszych p o ­
w o je n n y ch  duszpasterzy w naszym  mieście.

* Katolickie R adio  „Rodzina" we W roc ła ­
wiu nada je  cieszący się wielkim zain teresow a­
niem  słuchaczy w każdy pią tek  p ro g ram  p o ­
święcony w y b ra n y m  zagadn ien iom  z „K ate­
ch izm u Kościoła katolickiego". A ud yc je  p ro ­
w adzą profesorow ie sem ina r ium  d u c h o w n e ­
go we W rocławiu.



Z  nauczania  
Ja n a  Paw ła II 
w Polsce

Ludźmierz, 7 czerwca 1997 r.

Niech Maryja, 
Opiekunka rodzin, was wspomaga

K rólowo różańca świętego, m ódl się za nami!
W  tę pierwszą sobotę  miesiąca, we w spom nien ie  N iep ok a­

lanego Serca Najświętszej Maryi P anny ,  przychodzimy d o  Pa­
ni Ludźmierskiej,  Gaździny Podhala .  A  jest to  miejsce jak n a j­
bardziej godne  tego, by dziś stało się san k tua r ium , w k tó rym  
jednoczą się wierni całego świata wraz z papieżem na m odli­
twie różańcowej. Juz bow iem prawie o d  sześciuset lat kolejne 
pokolen ia  P o d h a lan  i w iernych  z całej Polski odda ją  tu hołd 
M atce  Boga. A  ta cześć dla M aryi nierozerwalnie łączy się z 
różańcem. Tutejszy lud, k tóry  się odznacza pros tą  i głęboką 
wiarą, zawsze miał poczucie tego, jak w spania łym  źródłem ży­
cia duchow ego  może być m odlitwa różańcow a. O d  wieków z 
różańcem w ręku przychodzili tu  pielgrzymi różnych  stanów, 
rodziny i całe parafie, aby od  M aryi uczyć się miłości d o  C h r y ­
stusa.

I wybierali w ten  sposób szkolę najlepszą. Rozważając bo ­
wiem ta jem nice różańcow e patrzym y na  misterium życia, mę­
ki, śmierci i zm artw ychw stan ia  Pana  Jej oczyma, przezywamy 
je tak , jak O n a  w swym matczynym  sercu je przezywała. 
O dm aw ia jąc  różaniec, rozm awiam y z Maryją ,  powierzamy Jej 
ufnie wszystkie nasze troski i sm utki,  radości i nadzieje. Prosi­
my o to , by pom agała  n a m  podejm ow ać Boże p lany  i by wy­
praszała u S yna łaskę po trzebną  d o  wiernego ich wypełniania. 
O n a  -  rado sn a  i bolejąca, i chw alebna ,  zawsze u bo k u  S yna -  
jest równocześnie  o becn a  pośród  naszych codziennych  spraw.

Rytm  różańcow ych pacierzy odmierza czas na  tej p o d h a ­
lańskiej, krakowskiej i polskiej ziemi -  przenika go i kształtu­
je. Jakkolwiek toczyły się ludzkie dzieje -  w radości z ow oców  
codziennego t ru du ,  w bo lesnym  zmaganiu  z przeciwnościami 
czy w chwale odnoszon ych  zwycięstw -  zawsze odnajdyw ały  
o n e  swoje odbicie w ta jem nicach  C h ry s tu sa  i Jego M atki.  D la­
tego przywiązanie do  modlitwy różańcowej nigdy nie wygasło 
w sercach w iernych, a dziś zdaje się jeszcze bardziej um acniać. 
W yraźnie świadczy o ty m  rozwój Bractwa Żywego Różańca, 
które  ró w n o  sto lat tem u  załozono tu taj,  w san k tu a r iu m  
Ludźmierskiej Pani.  Świadectwo tych, którzy w tej prostej 
modlitwie znajdują  n iewyczerpane źródło życia duchow ego, 
rozpala innych. Z radością dow iaduję  się, ze dociera o n o  rów­
nież poza granice Polski, naw et na  inne  k o n ty n en ty .  W  wielu 
po lon ijnych  o ś rodkach  powstają liczne now e Koła Żywego 
Różańca. Jest to  dzieło wspaniałe. N iech łaska Boza je wspie­
ra, aby przynosiło błogosławione owoce w sercach wszystkich 
rodaków , w kraju i za granicą!

Pragnę dziś z całego serca podziękować wiernym Podhala  i 
całej archidiecezji krakowskiej za wielki da r  różańcowej modli­
twy. Wiem, ze każdego dnia  gromadzicie się tu , u stóp Maryi, 
Pani Ludźmierskiej, i w wielu innych  miejscach, aby oddaw ać 
Jej opiece wszystkie sprawy Kościoła i następcy św. Piotra, wszy­
stkie sprawy, które O patrzność  Boza powierzyła jego trosce. 
Wiem tez, ze w parafiach Podhala, O raw y, Spiszą, Pienin, G o r ­
ców omadlaliście i tę moją wizytę w Polsce, zbierając się w ro­
dzinach i podejmując nieprzerwanie modlitwę w ram ach  pere­
grynacji różańcowej. Dziękuję w am  za to  ogrom ne dzieło m o ­
dlitwy. Zawsze mogłem na  nią liczyć, szczególnie w m om entach  
trudnych .  Bardzo potrzebuję i nadal was o nią proszę.

Pozdrawiam serdecznie całą ludźmierską w spólno tę  p a ra ­
fialną, jej duszpasterzy i wiernych. M o żna  powiedzieć, ze ta

w spólno ta  rozciąga się na  cały świat. Wszędzie bow iem , gdzie 
docierali i nadal docierają polscy górale, jest tez o b ecn a  Ludź­
mierska G aździna  -  jest o becn a  w d o m ach  i kościołach, ale 
nade  wszystko w sercach. N iech tej obecności nigdy nie za-
brakni '

Pragnę również w szczególny sposób pozdrowić S tow arzy­
szenie Rodzin  W ielodzietnych, k tó re  przybyły tu ,  aby zawie­
rzyć Maryi swoje rodzinne, często n iełatwe szczęście. W  dzi­
siejszym świecie jesteście świadkam i tego szczęścia, k tóre  wy­
pływa z dzielenia miłości, naw et za cenę wielu wyrzeczeń. Nie 
bójcie się daw ać tego świadectwa! Świat może was nie  rozu­
mieć, świat może pytać, dlaczego nie poszliście łatwiejszą d ro ­
gą, ale świat potrzebuje  waszego świadectwa -  świat po trzebu­
je waszej miłości, waszego poko ju  i waszego szczęścia. N iech 
M ary ja ,  O p ie k u n k a  rodzin, was wspomaga. Zwracajcie się do  
Niej jak najczęściej. O dm aw ia jc ie  różaniec. N iech  ta m odli­
tw a s tanie  się fu n d a m e n te m  waszej jedności.

Są  tu  obecni kapłani i wierni świeccy, którzy od  lat p ode j­
m ują  duszpasters two trzeźwości w tym regionie. M aryi,  Pani 
Ludźmierskiej,  zawierzam wasze dzieło. M odlę  się, aby w ypra­
szała dla was d u ch a  męstwa, wytrwałości i delikatności wobec 
każdego człowieka.

Z podziwem patrzę na  to  san k tua r ium , k tóre  tak  rozrosło 
się i wypiękniało. Jest to  wasz da r  dla M aryi,  ale i dla pielgrzy­
m ów , którzy tu  przybywają. T rzeba , aby dziś papież -  ludź­
mierski pielgrzym -  podziękował w am  w imieniu ich wszyst­
kich za tę gościnność. Bóg w am  zapłać! Z całego serca w am  
błogosławię.

Pani Ludźmierska, G aźdz ino  Podhala ,  módl się za nami!

[Po przem ówieniu  Papież powiedział:]
O d  koronacji M atk i Boskiej Ludźmierskiej,  której d o k o ­

nał ksiądz prym as ka rdyna ł  Stefan Wyszyński,  nie pam iętam  
tak wielkiego zgromadzenia. Bóg zapłać!

J A N  PAWEŁ II
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P i s e m k o d l a D Z I E C I

DROGA KRZYZOWA DZIECI Z ROZBITYCH RODZIN
Co się dzieje w dziecięcej duszy  
gdy się rodzice ro z s ta ja ?
W gniewie wzajemnym -
na dziecko zbyt wielki ciężar wkładają

Chcę iść t e r a z  z Tobą mój Jezu  
gdy brzemię krzyża Cię gniecie! 
Od Ciebie m uszę się uczyć 
jak radzić sobie w tym  świecie

Stacja  I 
Pan Jezu s  na śm ierć  sk aza n y

W yrok ju ż  został w yd an y  
Piłat u m y w a  sw e ręce,

N iew inn y  - lecz m us isz  c ierp ieć  
Kto myśli o Twojej m ę c e /

R o zw ód ,  w alizk i ,  rozstanie .. .
N ie  da  podz ie l ić  się serca 

Jak dobrze  żeś jest Jezu  przy  mnie, 
Stacja  II gdy  d uszę  ból srogi przew ierca!

Pan Jezu s  b ierze  k rzvż  na sw o je  ram io n a  _ . . . .
3 S tacja  III

C ięża r  w in  św ia ta  ca łe go  Pan J ezu s  u Pada P °  r a /  P ' e ™ s z> P«d krzyżem
na s ieb ie  Jezu p rzy jm ujesz .

Jak  nie bać się tego. co  trudne 
W łaśn ie  mi p o kazu je sz

Sp ró bu ję  -  p rzez  łzy się u śm iech n ąć  
do taty, choć  zn ika  w  oddali 

D o m a m y  się m o cn o  przytulić ,  
P R Z E B A C Z Y Ć  i ko chać  ich dalej!

P rzygn ia ta  C ię  c ięża r  krzyża, 
w póT drogi p ad asz  zmęczony .
Jednak  nie slcarżysz się Jezu,

C h oć  je s te ś  tak udręczony.

Ja  pa trzę  na sw ych  rodziców , 
gdy  ich sp o tyk am  odd z ie ln ie  -  
" N ie  ch cę  ich m ar tw ić ,  Panie, 

sw e  sm utk i zn oszę  dzie ln ie

S tacja  V
S z y m o n  C y ren ejezyk  p o m a ga  nieść krzyż

C iężko  w nieść  k rzyż  na G olgo tę  
S łabn iesz  ju ż  Jezu, mój Panie! 
P rzy jm u jesz  p o m o c  S zym ona; 
W szy s tk o  to czyn isz  dla mnie.

N ajgorze j jes t  p łakać  w poduszkę ; 
S a m e m u  się zm agać  z tęskno tą  

Daj Jezu  mi przy jac ie la  -  
n iech s tanie  p rzy  m n ie  z ochotą .

Stacja  V I
Ś w ię ta  W ero n ik a  ociera  tw arz  Panu Jezu sow i

To nic. że  n ie b e zp ieczeńs tw o  
W szak  M istrz  po trzebu je  p om o cy  

Po pros tu  trzeba  doń  podbiec ,
Z  krwi, potu  o trzeć  m u  oczy

O  Panie, ch cę  j a k  W eronika 
innych d ostrzegać  cierp ienie .

M o że  to  m am a  lub tato 
czek a ją  na pocieszenie? .. .

S tacja  VII
Pan J ezu s  upada poci krzyżem  po raz drugi

Z n o w u  c ięża r  C ię  Jezu  przygnia ta ,  
P o tykasz  sw e  nogi o ka m ień  

boleści rozbitej rodziny, 
przysięg i m ałżeńsk ie j  z łam anej.

Ja  także m ą  dz ie lność  tracę.
M am  coraz  w ięk sze  kłopoty,

Z łoszczę  się, nie m og ę  się uczyć...
Lecz Ty się podn io s łe ś  -  w iem  -  o tym.

Stacja  IV'
Pan J ezu s  sp o tyk a  sw ą  M atk ę

W śró d  rozk rz y c zan y ch  g ap iów
te oczy  w spó łczu jące ,

w zrok ,  k tóry  sił doda je ,
to serce kocha jące .

♦
Ju ż  w iem . tak czasem  b y w a  

że nikt p o m ó c  nie um ie  
M usz ę  sam o tn ie  c ierpieć  

M aryjo! Ty bąd ź  przy  mnie!



Stacja  VIII  
Pan Jezus spotyka p lączące  n iewiasty

„Zapłaczc ie  raczej nad sobą!” 
Zap łaczc ie  lepiej nad światem!

Bo przecież to wasi synow ie; 
to św iat je s t  Jezusa  KATEM .

Stacja IX
Pan Jezus  po raz trzeci upada pod krzyżem

K rw aw ią  znów  silnie Twe rany,
o Jezu, Z baw co  mój drogi!

To nasze uparte  grzechy
w ciska ją  C iebie  w py ł drogi.

*

C iężko  je s t  -  n ie do zniesienia , 
gdy podzie lona  rodzina.

Ja  nie d op uszczę  do tego, 
jak  będę sw ojego  miał syna!

U żala  się te lewizja  
nad dziećm i z rozb i tych  rodzin;

A gdzie  w z ó r  życia  bez zasad 
ciągle  o g ląda ją  młodzi?!

Stacja  X 
Pan Jezus  z szat ob n ażo n y

Z ab rano  Ci naw et ubranie!
D rw ią  ludzie z Twojej nagości;

A o T w ą  szatę żołnierze
z zapa łem  rzucają  kości.

*
Rodzice! C ośc ie  zrobili?!

N a w ierzchu  brudy  dom ow e.
A m n ą  się chcecie  podzielić?!

C zy  da się? Na po łow ę?

Stacja  XII 
Pan Jezus um iera  na krzyżu

C iem ność!  Św iat ca ły  w żałobie!
Koniec! O fiara  spełniona!

C zy  krew  prze lana  p rzez  C iebie
nie będzie  zm arno traw io na?

>1«

Na da rm o  um arłeś  Panie?
Nie przy ją ł  św iat Twej ofiary?

W ciąż  w  siebie zapatrzeni.  
K rz y w d z im y  innych bez miary...

Stacja  XIII  
Pan J ezu s  zdjęty  z krzyża

Smutni ci, co cię kocha ją
ostrożn ie  zd e jm u ją  ciało.
W  objęcia  Matki oddają ,
Ż eby  ju ż  nic nie bolało!

*

Maryjo , w eź  w dobre  sw e  ręce 
m nie dz iecko  Twe ju ż  zm ęczone!

B ędę się m odlić ,  byś w zięła  
rodz iców  m ych „Pod  T w ą obronę . . .”

Stacja  XIV  
Pan Jezus  z łożon y  do grobu

C iało  spoczęto  ju ż  w  skale.
K am ień  p ieczęc ią  u grobu.

U m arła  cała nadzie ja?
C zy  nie ma żadneg o  sposobu?

*

C zy  m ożn a  to je szcze  odw róc ić  
Ja Was po trzebuję  oboje! 

M am usiu ,  tatusiu, d laczego  
dbacie  tylko o dobro  sw oje?

Stacja  XI 
Pan J ezu s  przybity  do krzyża

Jak bardzo  m u szą  C ię  boleć
przebite  ręce i nogi...

Skąd siły -  by znieść ból m ężnie?
To dla mnie, Jezu  mój drogi?

*

K a ż d ą  m ą  boleść czy  przykrość  
chcę  ja k  Ty, Panie, wytrwać! 
W szak  w iele  dzieci tak cierpi 

rodz iców  pragnąć  zatrzymać.. .

Zbawco drog i, Ty śmierć zwyciężyłeś! Żywy z gro bu dnia trzeciego w s ta łe ś  Krzyż Twój, Jezu, to  m o s t  aż 
do nieba. Byśmy żyli -  umrzeć za n a s  chciałeś. Chciałeś Panie nauczyć człowieka, że potrzeba umierać dla 
grzechu. By śmierć Twoja nie była daremna -  mamy dobra szukać wciąż w pośpiechu.

Dziękuję Ci Panie za wszystkie rodziny, w których zapominając o swoim, 
buduje się rodzinne szczęście. I chociaż niełatwo i mamie i tac ie  -  idą za Tobą 
Panie i uczą t e ż  swoje dzieci jak zapierać się siebie dla dobra wspólnego

OPRACOWAŁA: Lilka



IV R ozw iązan ie  Ś w ią teczn e j K rzyżó w k i z nr 12/97: 
H asto  p ionow e: G O D Y
Hasło poziome: BOGU DAJ SER CE NA ZAW SZE
O to zw ycięzcy :

1.Monika Copija  (K am ien iec  Z ąbkow ick i)
2. K rysia  P ostępska  (W rocław )
3. Rafał Dębicki (K ąty  W rocław skie)
4. M ateusz  Sychla  (B rzeg  Dolny)

V R ozw iązan ie  Z agadki z nr 1/98
O to  n agrodzone  osoby, które p raw id łow o  
zaznaczy ły  na rysunku brakujące  elem enty:

I A nna  Filip (Z łoty  Stok)
2.Jus tyna  Tabaszcw ska  (W ołów)
3. Paw eł Z ąbk iew icz  (Św idn ica)

(Poniżej p rezen tu jem y  rysunek
z zazn aczonym i brakującym i e lem en tam i)

1 R ozw iązan ie  K rzyżó w k i z nr 9/97 O kruszka:
W  krzyżu miłości nauka
W  w yn ik u  p rzep ro w adzo neg o  losow ania  nagrody  otrzymali:

1. A ngelika  G ajda  (B rzeg  D olny)
2. M onika  K aczm arczy k  (W rocław )
3. Paweł K ow alczyk  (W rocław )

II R ozw iązan ie  Ł a m ig łó w ki z num eru  11/97:
W  m odlitw ie  za w sze  pamiętaj o zm arłych
Za p raw id łow e  rozw iązan ie  Ł a m ig łó w ki nag rody  otrzymali::

1. Ewelina  D ulińska  (U raz)
2. Krysia Po tępska  (W roc ław )
3. A ndrzej G aw lik  (W roc ław

III Laureatam i konkursu  rysunk ow eg o  pt. Ja k  w yobrażasz sob ie  
p rzy jśc ie  J e zu sa  C hrystu sa  K ró la  W szechśw ia ta?  zostali:

1. A drianna  P aw łow ska  (W ęgry)
2. M onika  P aw ło w ska  (W ęgry)
3. Paw eł M icho łap  (K am ionk i)

(Rysunki nagrodzonych  osó b  p rezen tu jem y poniżej)

f .
i  n  

u
rys. Adrianna Pawłowska

rys. Paweł Michołap

rys. Monika Pawłowska

Gratulujemy zwycięzcom! 
Nagrody w postaci kaset magnetofonowych 

oraz książek dostarczy wam wszystkim

UWAGA! OGŁASZAMY KOLEJNE KONKURSY!I
Już za dwa miesiącę (2 6  maja) wszystkie Mamy obchodzie 

będą swoje święto DZIEŃ MATRI. Z te j szczególnej okazji redakcja 
ORRUSZRA postanowiła zorganizować dla Was dwa konkursy.

I Ronkurs rysunkowy pt. MOJA MAMA.
Rysunki możecie wykonać dowolnymi technikami. Liczymy na 

Waszą pomysłowość!
II Ronkurs -  Najpiękniejsze życzenia dla Mamy.
Rażde dziecko wie najlepiej czego życzyć swojej Rochanej 

Mamie. Napiszcie więc najpiękniej jak potraficie czego chcielibyście 
życzyć swojej Mamie. Może któreś z Was ułoży wiersz dla Mamy?

A o to  o s ta tn ia  
część  obrazka, jeśli 

masz dwie poprzednie, 
sklej je ze sobą  tak  aby 

powstał obrazek i 
prześlij na a d re s  

OKRUSZKA z 
dopiskiem PUZZLE.

Najpiękniejsze życzenia i najciekawsze 
rysunki zostaną przedstawione w majowym 
numerze ORRUSZRA. Gorąco zachęcamy 
wszystkich do wzięcia udziału w konkursach. 
Pamiętajcie, możecie sprawić miłą niespo­
dziankę swojej Mamie!

Zabierzcie się już dziś do pracy! Na Wasze 
rysunki i życzenia czekamy tylko do 10 kwiet­
nia. POWODZENIA!

PS.
Nie zapomnijcie podpisać swoje prace,
podać adresy i swój wiek.

Redakcja Nowe Życie - “OKRUSZEK”, ul. Katedralna 13, 50-32 S  WROCŁAW
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PO ZIO M O : 1) we wschodnim chrześcijaństwie: duza kościelna jednostka terytorialna, odpowiednik diecezji w Kościołach zachodnich;
6) przedmiot, charakterystyczny dla jakiegoś środowiska ludzi, zawodu itp., używany zwłaszcza w teatrze; 11) szaleństwo, gwałtownie objaw­
iająca się choroba umysłowa; 12) niewielka, zwykle odcięta od świata miejscowość; 13) świadectwo szkolne; 14) pewien zamknięty obszar 
wodny, np. dla celów sportowych; 15) przyroda; 19) pięknie śpiewający ptak z rodziny drozdów; 22) trzeci, obok liryki i epiki, gatunek lit­
eracki; 23) system teozoficzno-filozoficzny w judaizmie, oparty m.in. na wierze w szczególna moc liter lub potocznie: wróżenie z kart lub ręki; 
24) ...-Mikke -  nazwisko znanego polityka prawicowego, lidera UPR; 27) może być twarda lub miękka książki; 31) ... Dolna -  miasteczko 
koło Limanowej, znany ośrodek wypoczynkowy; 32) jedno z miast, należących do potom ków Efraima (1 Krn 7); 33) największe państwo 
świata; 36) nazwisko naszego dzudoki, złotego medalisty z A tlanty; 37) pokój w pałacu lub na zamku; 38) rzęsisty deszcz; 39) zespół czterech 
wykonawców; 40) dostarczenie towarów do sklepu.

P IO N O W O : 1) imię męskie, nosiło je np. kilku kanonizowanych królów Anglii, m.in. panującego w latach 939-46 (26 V), 2) święta księga 
mazdaizmu; 3) miasto nad  Prutem (dzis. Rumunia), znane z klęski wojsk polskich w bitwie z Tataram i (1620 r.), 4) wyspa irlandzka, koleb­
ka tamtejszego monastycyzmu, a dziś miejsce odradzających się starych kultów celtyckich; 5) liczydła starorzymskie; 6) nasze górne kończyny;
7) według Biblii tam właśnie znajdował się raj (Rdz 2); 8) nasz mistrz olimpijski w skoku wzwyz z Montrealu  (1976); 9) potocznie: wygłup, 
kawał nie najwyższej jakości; 10) rodzaj kolumienki w balustradzie; 16) w mitologii greckiej: olbrzym o stu oczach; 17) porozumienie, układ; 
18) mitologiczna córka Zeusa, która wyskoczyła mu z głowy; 19) ćwiczenie gimnastyczne, polegające na głębokim pochyleniu się do ziemi; 
20) „mieszkanie" trzody; 21) miasto nad Jeziorakiem, ważny węzeł kolejowy; 24) roślina o drobnych  kwiatach, której owoce stanowią 
przyprawę kuchenną; 25) wielki tłum ludzi, gromada; 26) w prawie kanonicznym: zezwolenie władzy duchowej na odstąpienie od jakiego 
przepisu; 28) wyspa grecka, związana z ostatnim okresem życia św. Jana Ewangelisty (Ap 1); 29) działo wojskowe; 30) metalowa sztaba u 
drzwi, 35) przyjęcie na wolnym powietrzu; 34) służy do łapania ryb, narzędzie pracy św. Piotra; 35) jedno z 4 miast w kraju Sumerów, 
wymieniane w Biblii (Rdz 10).

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do  63 utworzą rozwiązanie -  werset z 10. rozdziału Księgi Przysłów. Należy je przysłać do redakcji do 
31 III z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka nr 3/98". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy miłej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki 1/98. PO ZIOM O : Caacupe, awokado, rulonik, zielarz, deszcze, niacyna, radio, N anak ,  Yeats, astma, wiwat, Laban, 
pasja, abuna, Bazenow, akolita, owijacz, tobogan, Atacam a, Adalard. P IO N O W O : Cezary, agenda, U ranos, Puri, Elza, A ndy , Wien, 
O ksana, akcent, osełka, Aelia, lttaj, Ashab, A m m an , wpłata, Wszoła, Tabita, lawina, buława, narząd, atom, zaba, noga, owad. H A SŁ O : 
C H W A Ł A  D LA  K A Ż D E G O  C ZŁ O W IE K A  PŁYNIE ZE CZCI O JC A , A  M A T K A  W NIESŁAWIE U JM Ą  D LA  DZIECI (Syr 3, 11). 
Nagrody otrzymali: A n n a  Czarkowska (Nowa Ruda), Maria  Koprowska (Jelcz-Laskowice), A n n a  Michulka (Lewin Brzeski), Daniela Smolis 
(Jelcz-Laskowice), Czesław Lenz (Smolec). Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą.
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K s i ą ż k a

W  ro k u  p o św ięco n y m  teologicznej refleksji n a d  D u ­
c h e m  Ś w ię tym  w ra m a c h  p rz y g o to w ań  d o  Jubileuszu  2000 
ukaza ło  się pierwsze w li te ra tu rze  polskiej in teg ra ln e  dzieło 
p ośw ięcon e  D u c h o w i  Ś w ię tem u  pt. D uch, który jednoczy (za­
rys pneum atologii). Jest to  p rac a  zb io row a p o d  red akc ja  M a r ­
ka M arczew sk iego  (L ublin  1997 ss. 382).

Ksiazka, k tó re j  uk azan ie  się a n o n su je m y  sk łada  się z p ię­
ciu części: I. U  Ź ród ła ,  II. Z a c h o w a n a  jedność ,  III. Rozwią­
zania  w spółczesne, IV. P n eu m a to lo g ic zn y  w ym iar  liturgii , 
V .  Jedn oczącą  ro la  u rzędu  kościelnego. Ich ty tu ły  dobrze  
o d d a ją  zakres te m a tó w  p o ru s z a n y c h  w każdej z n ich .

T a k  więc po  części g rupu jące j w sobie zag adn ien ia  b ib lij­
ne  i p a t ry s ty cz n e  n as tęp u je  zbiór o p ra c o w a ń  p o d k re ś la ją ­
cych  rolę w y zn an ia  w iary  w D u c h a  Św iętego  d la  za ch o w a­
nia jednośc i  i u t r zy m an ia  tożsam ości K ościo łów  ch rześc i jań ­
skich . Z naczen ie  d ia log u  m iędzykośc ie lnego  i międzyreligij- 
nego , jak  tez rozwój współczesnej refleksji p neum ato log icz-  
nej s tan o w i treść o p ra c o w a ń  kolejnej par t i i  tej zbiorowej 
publikac ji .  P ro b le m a ty k a  ta  u zu p e łn io n a  jest o  współczesne 
d o k o n a n ia  e k u m en icz n e ,  jak i współczesną  refleksję te o lo ­
giczną K ościołów  w kolejnej,  trzeciej, części dzieła.

Jak  w ia d o m o  is tnieje  ścisły związek pom iędzy  lex o ra n d i  
a lex c red en d i .  T a k  tez i w kolejnej części p re z e n to w a n e g o  
to m u  z w ró c o n o  uw agę n a  to  w jaki spo só b  p ra w d a  d o g m a ­
tyczna  o D u c h u  Ś w ię ty m  w yraża  się i p o tw ie rdza  w m o d l i ­
twie K ościo łów  rozb itego ,  a ró w n ocześn ie  p o d d a n e g o  p r a ­
wu d ia log u  chrześc ijańs tw a .

T e k s ty  k ończące  p rzed s taw io n ą  tu  p racę  zb io ro w ą  s ta ­
no w ią  sw ois tą  refleksję n a d  p n eu m a to lo g ic z n y m i  w y m ia ra ­
mi kośc ie lnego  u rzędu ,  k tó ry  sp e łn ian y  w trzech  s to p n ia c h  
święceń s tan ow i zw o rn ik  jego jednośc i  w Piotrze.

Z założenia  p raca  jest p o m y ś la n a  jak o  p o d ręczn ik  dla 
s tu d e n tó w  teologii i o só b  z a a n g a żo w an y c h  w o d n o w ę  c h a ­
ryzm aty czną  Kościoła. D la teg o  z a o p a t rz o n a  została  w p o d ­
ty tu ł: zarys p n e u m a to lo g i i .  Zda jem y sobie  bo w ie m  sp raw ę  z 
tego, ze nie spo só b  w yczerpać p ro b le m a ty k i  n a  cz te rystu  
s t ro n a c h  d ru k u .

Praw ie każda  z p rz e d s ta w io n y c h  tu  części zawiera a r ty ­
kuł, k tó ry  s tan o w i  sw ois tą  m o n o g ra f ię  o m a w ia n e g o  p ro b le ­
mu. D o  tak ic h  zaliczyć m o żn a  p racę  ks. prof, d ra  h ab .  B og­
d a n a  Częsza z P o zn an ia ,  ks. d ra  R o m a n a  K arw ack ieg o  z 
Siedlec, ks. d ra  H e n ry k a  P ap rock ieg o  z W arszaw y , ks. prof, 
d ra  h ab .  W ac ław a  H ryn iew icza  z L u b lina  oraz ks. d ra  A n ­
drzeja Czai z L ub lina .

W y m ien ien i  powyżej au to rzy  s t a n o w ią  jed yn ie  część w y ­
b i tn y ch  teo logów , k tó ry c h  p race  sk łada ją  się n a  im p o n u ją ­
ce dzieło, uk azu jące  się w ro k u  duszp as te rsk im  p ośw ięco­
n ym  D u c h o w i  Ś w ię tem u ,  k tó ry  s tan o w i ko le jny  e ta p  przy ­
g o to w a ń  wejścia Kościo ła  w Polsce w trzecie tysiąclecie.

C a ło ść  o p ra c o w a ń  o tw iera  list księdza b isk u pa  prof. K a­
zimierza R yczana ,  o rd y n a r iu sza  kieleckiego, k tó ry  kieruje  
d o  ks. prof ,  d ra  hab .  A d a m a  L u dw ik a  Szafrańskiego, e m e ­
ry to w an eg o  p ro feso ra  K U L  i księdza jego diecezji. Książka 
bow iem  jest d a r e m  jej a u to ró w ,  k tó rzy  sw ym i p racam i p r a ­
gnęli uczcić w y b i tn eg o  teo loga  zn ak ó w  czasu.

Z am ó w ien ia  na  książkę w cen ie  15 zł (w sprzedaży h u r ­
towej, powyżej 10 egz. p lus  koszty przesyłki) oraz  20 zl w 
sprzedaży detal icznej ( p lus  koszty przesyłki) m o żn a  składać  
p od  adres: M are k  M arczewski,  ul. T u rk u s o w a  3 m. 48, 20- 
572 L ublin .

Duch, 
który jednoczy




